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Ks. biskup Kopp i duchowieństco polskie.
Cieszyńskie nasze korespondencje o postawie 

ks. biskupa wrocławskiego wobec duchowieństwa 
polskiego, wiele narób ły wrzawy. Ks. bs knp  
czuł się dotknięty rzekomo fałszywemi wiadomo­
ściami, które jechiak najzupełniej okazały się z 
praw dą zgodne. Świeży tego dowód posiadamy 
w ręku. Oto kanclerz wikarya'u cieszyńskiego, 
ks. S i k o r a ,  zamieścił w czasopiśm:e Maehrisch- 
Schlesischer-FmksfreWnd artykuł rozesłał oauosny 
num er tegoi czasop:sma po dyecezyi i od księży 
polskich zażądał oświadczenia, ż e  z t r e ś c i ą  
t e g o  a r t y k u ł u  s i ę  z g a d z a j ą .  N aturalnie 
oświadczenie takie podpisywano bez namysłu bo 
inaczej przecież być nie mogło. Czy jednak ton 
i treść teeo artykułu licują z godnością tych 
którzy go podpisywali, — a zwłaszcza jego auto­
ra, — nadto zaś, czy jest wyrazem tych cnót 
ewangiclicznyeh, których u wysokiego dostojnika 
kościoła szukać zwykliśmy, — zostawiamy ocenie 
czytelników.

A rtykuł ks. Sikory poznać godzi s :ę i z tego 
także względu, że daje on rie  dwuznacznie do 
poznania, pod jaką p resją  zostaje duchowieństwo 
polskie na Śląsko austryaekim.

Autor artykułu wzmiankowanego nazywa ks. 
Koppa „gwiazdą pierwszej wielkości, błyszczącą 
na firm am encie", poczem podróż jego po Śląsku 
austryaekim w której korespondent nasz widział 
agitacyę w duchu niemieckim, opisuje w nastę­
pujący, barwny sposób:

„Przybył on (biskup) istotnie do nas, — jak 
trafnie wyraził się pewien świecki pan — j a k o  
z w a s t u n  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  i s z a f a r z  
ł a s k ,  wszędzie znacząc swe kroki dobrodziejstwy. 
wszędzie pozostawiając setki i tysiące na kościoły, 
s z k o ł y  ( c z y  i p o l s k i e ?  przyp . B edakcyi) 
i biednych, wszędzie z tego powodu z radością 
i czcią najgłębszą witamy przez wielkich i ma­
luczkich. przez kler i lud. Jak  gdvby około a- 
n i o ł a  p o k o j u  zgromadzali się około niego 
Niemcy i Słowianie, katolicy i protestanci, żar­
liwi i wolnnmyślni. Lecz nie wszystkich nas pod­
bił sobie kardynał. Wśród ludu śląskiego zna­
lazł się j e d e n ,  korespondent N . R eform y , dla 
którego te objazdy dyecezyalne były niczem w ię­
cej jak polityi-znemi podróżami agitaeyinemi, prze- 
znaczonemi do krzewienia niemieckości wsrod 
Polaków

„W  przeciwstawieniu do tych napaści uważamy 
JE . naszego najczcigodniejszego księcia kardynała 
za  p r z y j a c i e l a  P o l a k ó w ,  na poparcie czego 
możemy przytoczyć nie jeden, ale s t o  d o s a ­
d n y c h  d o w o d ó w " .

Poprzestaje jednak autor artykułu na tej obie­
tnicy i nie wylicza tych „ s t n "  dowodów, —  
gdy nam wystarcza je d e n : niewygasłej pamięci 
zakaz uczenia dzieci czytać na polskich książkach 
do modlenia.

Onawia się tedy wielbiciel ks Koppa, że go- 
tow on, mimo najlepszych swych chęci, odwrócić 
cić się od niewdzięczuych Polaków. „Spodziewamy 
się jednak —  czytamy dalej, — że J. Em inen­
c ja  z powodu j e d n e j  p a r s z y w e j  o w i e c z ­
ki ,  nie będzie karał całej owczarni, a im częściej 
podobne napaści powtarzać się będą, tern bardziej 
wysilać się będziemy, aby wynagrodzić mu po­

chodzące stąd umartwienia za pomocą tern więk 
szej miłośei, Wierności i czci najgłębszej".

Czy zaś wiadomości nasze o ks. Paździorze 
były prawdziwe, świadczy o tem następujące 
przedstawienie tej sprawy w M aehr. Schl. Yolksfr.: 

„Doszedł do Jego Eminencyi wycinek dzienni­
ka, donoszący o przyjęciu księdza P a ź d z i o r y  
i jego szkolnych dzieci we L w o w i e ,  jakoteż o 
mowach, jakie ksiądz ten wówczas wygłaszał. 
E m inencja  p o l e c i ł  wskutek tego generalnem u 
swemu wikaryuszowi p r y w a t n i e  p r z ę s ł u  
c h a ć  proboszcza ks. Paździorę w kierunku, o ile 
dziennikarskie to doniesienie polega na prawdzie 
i coby tenże miał do nadmienienia na w y t ł ó  
m a c  z e n i e  swego postępowania. Proboszcz Paź­
dzior* oświadczył, iż doniesienie dziennikarskie 
j e s t  p r a w d z i w e  i dodał, iż wybudowauie g i­
m nazjum  polskiego w Cieszynie uznaje jako nie­
odzowne, sądzi przytem, że nie wykroczył w ni­
czem tak przeciw władzy duchownej, jak świec­
kiej, gdy we Lwowie przedstawiał preśby o po 
parcie usiłowań, do celu tego skierowanych. Na 
tem cały przedm iot został wyczerpany."

Pytanie tylko, z c z e g o  m i a ł t ł ó m a c z y ć  
się ks. P a ź d z i o r  a ?  Jeżeli ks. bi°kup K o p p  
jest przyjacielem Polaków, to w mowach ks. P a­
ździory nie powinien był niczego się dopatrywać, 
coby aż wyjaśnień protokólarnych wymagało.

W ciekawy sposób tłómaczy autor artykułu 
swego zwierzchnika z zarzutu, że do ludu pol­
skiego w Jabłonkowie, Istebnej i Brennie prze­
mawiał po niemiecku. Oto tensam „lud polski 
słuchać musi także liturgii mszalnej w języku ła. 
cińskim, a bł Kapistran kazał do ludu także 
przez tłóm acza..“ Wńiosek stąd zatem, że skero 
lud polski nie rozumie słów księdza przy mszy 
św., to mniejsza o to, że i kazania w języku so ­
bie obcym również nie zrozumie! Nie widz* tak­
że autor różnicy między czasami bł. Kapistrana 
a dzisiejsznmi gdy nie ma najmuiejszej potrzeby 
aby lud polski aż przez tłómacza miał porozu­
miewać się ze swoim< duszpasterzami.

Zarzuca nam Przegląd Powszechny w nume 
rze grudniowym, że nieopatrznie drażnimy ks. 
biskupa K o p p a  na ludność polską, ulegając wpły 
wom jakiejś rozdrażnionej jednostki. Naszem zda­
niem ks. biskup Kopp rozdrażniony był już przed­
tem, a my jedynie pragn-emy powstrzymać go 
w akcyi germanizatorskiej na którą obojętnie pa 
trzeć nie możemy. Najniepotrzebniej też podjętą 
przez nas sprawę przypisuje Przegląd  wpływom 
osobistości, niby mu znanej. Zapewnić możemy 
Przegląd  że m y l i  s i ę  pod tym względem sta­
nowczo.

KorBSDoMencra Jnve] Hełmy".
W i e d e f i t  11 grudnia.

(§.) Od chwili, kiedy rząd koalicyjny wniósł 
swoje „zarysy“ , aż do chwili, kiedy z przyczyn 
samozachowawczych przem ienił je w „ramy", 
projekt reformy wyborczej dużo przeszedł faz. 
Dziś mamy do zaznaczenia n o w ą  fazę, mia­
nowicie wybór p o d k o m i t e t u .

Nie ulega wątpliwości, że i w tej nowej fazie 
spraw a reformy wyborczej o krok nie postąpi 
naprzód — chodzi bowiem tylko o to, żeby się

coś r o b i ł o ,  a nie o to, żeby ostatecznie było 
z r o b i o n e  m. Skład podkomitetu znany wam 
zapewne z doniesień telegraficznych. Nie ma 
w nim a n i  j e d n e g o  członka ze stronnictw 
poza-koalicyjuych. Dla czego w komisyi, która 
obradować ma nad kwestyą o ogólno - społecznej 
doniosłości, nie uwzględniono innych reprezen­
tantów, to pozostanie tajemnicą rządów i stron 
nietw koalicyjnych.

W podkomitecie nie ma reprezeato Aanych 122 
posłów —  a zatem trzecia część wszystkich po­
słów nie ma zupełnie sposobu wypowiedzenia 
swego zdania w sprawie obchodzącej ogół. S łu­
sznie też odezwał się do mnie dziś jedeu z wy­
bitnych posłów opozycyi. „Die Uerren wollen 
unter sich sem  — d a m d  sic m it uns machen 
konnen, was ihnen beliebt!-1 Wobec tego pojmo­
wania sprawy reformy wyborczej zredukowauo i 
podkomitet do k o n w e n t y k l u ,  — to jest do 
tej foimy obrad, jaką się dziś we wszystkich 
sprawach parlam entarnych posługują.

Lecz nawet stronnictwa koalicyjne niekoniecznie 
równorzędnie są traktowane, ba nawet w poszcze­
gólnych stronn'ctw ach brak równowagi.

Ot n. p. wybrano z Koła polskiego pp.: P i ­
n i  ń s k i e g o ,  a następnie R u t o w s k i e g o  i 
S t a d n i c k i e g o .  Jeżeli już, jak to swojego cza­
su zupełnie oticyalnie stw ierdził prezes Z a l e ­
s k i .  Kcło podzielone jest na f i a k c y e ,  a z 
toku obrad nad retorm ą wyborczą wynikło że 
pp. R u t o w s k i  i S r a d n i c k i ,  przynajmniej 
w kwestyi reformy wyborczej, j e d e n  reprezen­
tują odcień — to wtedy w miejsce jednego z 
nich — należało wybrać jakiegokolwiek innego 
z polskich członków komisyi wyborczej.

Na szczęście całej tej sprawy nie potrzeba 
brać tragicznie. Reforma wyborcza szczęśliwie w 
nowej znajduje się fazie; to znaczy, że zyskano 
na czasie.

Tym sposobem zdoła się uspokoić hr. Hohen- 
waria, który, jak się okazało, w sprawie reformy 
wrborczej pospiechu nie znosi. A jeżeli hr. Ho- 
henw art spokojny, — to i gab:net koalicyjny nie 
ma kłopotu; słowem, koalicyi daną jest wtedy 
sposobność do „puglębiema się".

Słychać, że podkomitet ma odbyt przed śwję- 
tami a ż dwa posiedzenia. W pierwszem zapewne 
się ukonstytuuje —  a na drugiem pow adzą so­
bie członkowie „wesołych świn — do widze­
nia —  da Bóg, aż w lipeu !“....

0  ile podkomitetowi zależy na opóźnieniu, o 
tyle prezydent C h l u m e c k y  pospiesza gwałto­
wnie. To też charakterystyczny jest sposób pro­
wadzenia obrad. W ciągu całej sesyi, zaledwie 
jedno lub dwa posiedzenia odbyły się na tydzień. 
Obecnie mamy a ż  dw  a posiedzenia n a  d z i e ń .  
Na wieczorne posiedzenia przychodzi też zaledwie 
kilku posłów, a tym bardzo pilno, bo większa 
część we frak ach , spieszy się na różne her­
baty.

Ależbo u nas na herbatach naj ważniejsze za­
łatwiają si( spraw y polityczne 1..

Przeciw karze śmierci.
(M ow a p  G ustaw a Roszkowskiego na posiedze­

n iu  Izby  poselskiej 1 grudnia b. r .)  
W y s o k a  I z b o !  Jak tylko komisya dla u-

stawy karnej rozpoczęła obrady nad projektem 
nowego kodeksu karnego, z największem zacie­
kawieniem wszyscy prawnicy w Austryi oczeki­
wali wiadomości, co komisya postanowi co do 
kary śmierci. Jak  wiadumo, słabą większością 
głosów kara śmierci w komisyi utrzym aną zo­
stała i odnośne postanowienie z dziś obowiązu­
jącego kodeksu przeszło do projektu nowego 
prawa karnego. Byłbym niesprawiedliwym, gdy­
bym uważał postanowienie projektu nowego pra 
wa karnego, utrzymujące karę śmierci, za ana­
chronizm, gdyż kara ta ma dziś jeszcze bardzo 
licznych zwolenników. W szelako poczytuję sobie 
za obowiązek zwrócić uwagę Wys. Izby na ol­
brzymi ruch cywilizowanego świata w bieżącem 
stuleciu za zniesieniem k iry  śmierci.

Doniosłej tej kwestyi, która od dawna zajmuje 
niefylko największe umysły świata: filozofów i 
pierwszorzędnych prawników, ale wogóle my­
ślących ludzi, pragnę dziś kilka uwag poświęcić, 
uprzedzam jednak, że mówić będę we własnem 
tylko imieniu, a nie imieniem klubu, do którego 
mam zaszczyt należeć.

Hisiorya kary śmierci świadczy, że sm utna ta 
instytucya zawdzięcza byt swój nie poczuciu po ­
trzeby wymiaru sprawiedliwości, wymiaru kary 
za zbrodnie, ale raczej obawie, że inaczej porzą­
dek społeczny utrzymać się nie da. Obawa przed 
rozpowszechnieniem zbrodni, zwłaszcza najcięż­
szych, zbrodni, które są targnięciem się na takie 
urządzenia na utrzymaniu których społeczeństwu 
w danej chwili najwięcej zależy, — to był naj­
ważniejszy powód wprowadzenia kary śmierci. 
Mianowicie zbrodnia polityczna i religijna były 
przedewszystkiem karane śmiercią, i to nam tłu ­
maczy, że w starożytności karano śmiercią prze 
ważnie za obrazę bóstwa i zbrodnie przeciwko 
państwu. Z czasem, mianowicie w wiekach śre­
dnich, kara śmierci rozszerzoną została na zbro­
dnie zwykłe i..jak  Guizot twierdzi, spełniła ona 
nawet misyę cywilizacyjną, bo wprowadzoną zo­
stała po to. aby usunąć zemstę prywatną. Z chwi­
lą utrwalenia porządku społecznego ten motyw 
kary śmierci odpadł — za to znalazły się inne. 
Pow iedziano: kara powinna być odpłatą wet za 
wet, ząb za ząb, oko za oko, życie za życie, — 
powiedziano w reszcie: karą śmierci trzeba od­
straszać ludzi od spełniania zbrodni. I  ten osta­
tni charakter kary śmierci utrzym ał się do dzi­
siaj. Stąd w epokach reakcji, ucisku politycz­
nego, prześladowań religijnych, kara śmierci 
znajduje przerażająco wielkie zastosowanie i wy­
konywaną jest w sposób okrutny. W  wielu la­
ku b państwach, w których zniesioną już jest ka­
ra śmierci, zatrzymano ją, n. p. w Ro6yi, dla 
przestępców politycznych, z czego wynika jawnie, 
że ona nie jest karą zwykłą, gdyż wynika- nie 
z potrzeby wymiaru sprawiedliwości, ale z wy­
jątkowych pobudek, — iak w tym wypadku po­
litycznych.

Teoretycy i praktycy najróżnorodniejsze przy­
taczali motywy w obronie kary śmierci, Filangie- 
ri nważał ją za akt obrony koniecznej ze 
strony społeczeństw a, — Kant usprawiedliwiał 
ją tem, że kara powinna być równoważ­
ną zbrodni, E ichte wyprowadzał ją z umowy 
domyślnej między zbrodniarzem i społeczeń­
stwem, przez którą zbrodniarz przez spełnienie 
zbrodni upoważniał społeczeństwo do zrobienia 
z nim, co mu się podoba. H egfi był zdania, że

przez karę śmierci mści się społeczeństwo za 
obdażoną moralność. Najważniejszym w praktyce 
pozostanie motyw odstraszenia.

Wszelako praktyka przekouywa, że cele, tą 
karą zamierzone, nie są osiągane. Kara śmierci 
ani zwykłych zbrodniarzy, ani przestępców poli­
tycznych nie odstrasza. M orderstwa, rabunki itd. 
były i są popełniane, pominm że ich sprawców 
wieszają. Każdy zbrodniarz liczy na to, że nie 
zostanie wyśledzony. Pewien sędzia śledczy za­
pytał m ordercę: czy też nie zrobiło to na tobie 
wrażenia, że właśnie na tydzień przed spełnie­
niem przez ciebie morderstwa, jakiegoś m order­
cę w tem samem mieście, w którem mieszkałeś, 
powieszono ? — Na to otrzymał odpow iedź: nie 
myślałem, że tak głupio wykonam swoi zamiar, 
jak ten, którego powieszono.

W czasach stosowania kar najsurowszych, gdy 
palono, wbijano na pal, wplatano w koło i t. d. 
najcięższe spełniano zbrodnie. Że wykonanie ka­
ry śmierci nie działa odstraszająco, najlepiej o 
tem przekonywa ten fakt, iz ankieta, wybrana 
w sprawie kary śmierci przez parlam ent ang el- 
ski w pierwszej połowie bieżącego stulecia, na 
podstawia materyału statystycznego udowodniła, 
że ze 167 ludzi straconych, 164 było świadkami po­
przednio wykonywanych egzekucyj. Co więcej, 
zostało udowodnione, że nawet na placu egzeku­
c ji  i podczas tracenia bywają robione przygoto­
wania co do spełnienia zbrodni, które również 
prowadzą na szafot. Tyle o zbrodniach zwy­
kłych.

Ruchów politycznych i religijnych żadna re- 
presya nigdy nie wstrzymała, bo ci, którzy przyj­
mują na siebie rolę apos ołów w sprawach wia­
ry lub polityki, nie cofają się nigdy nawet przed 
śmiercią męczeńską. (Dok. nast.)

Z Rady państwa.
Na wczoraj8zem posiedzeniu komisyi dla re­

formy wyborczej poseł R u t o w s k i  uzasadniał 
swój projekt i bronił go w dłuższej mowie, stw ier­
dzając przedewszystkiem, że niemożliwą jest ani 
taKa reform a wyborcza, któraby koalicyi stron­
nictw znaczuą przyniosła szkodę, ani taka, k tóra­
by tylko dla utrzymania koalicyi musiała być 
przeprowadzoną. W arstwy ludności, dotąd prawa 
wyborczego pozbawione, zdaniem mówcy uważae 
należy za res nullius. Zbliżyć się można do idea­
łu społecznego załatwienia kwestyi tylko w ten 
sposób, jeśli reforma mniej więcej pozostawi do­
tychczasowy stosunek stronnictw nietknięty, je­
żeli te stronnictwa wzajemnie podzielą się szan­
sami zwycięstwa, a wielka reszta tego, co nie­
znane dotąd, przypadnie netto  radykalnej rep re ­
zentacji nowych warstw społecznych. Dowiedzio- 
nem jest również, że nie przejdzie taka reforma, 
któraby miała na celu zachwiać lub naruszyć obe­
cne kurye wyborcze. Taafre padł ofiarą tej m y­
śli. Jakkolwiek pomiędzy nowemi żywiołami są 
również względnie konserwatywne, nie można ich 
dopuszczać do kuryj dotychczasowych. W odnie­
sieniu do miafet byłoby to podkopaniem mieszczań­
stwa i inteligencyi, a równałoby się zwycięstwu 
brutalnej masy.

Atoli rozprawy wykazały także, zdaniem mow-

Fr. Rawita
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—  A ten m undur i krzyż zdobyłeś pan także 
na W oli? — zapytałem z uśmiechem.

Starzec zrozumiał mój uśmiech.
—  Za W o lę ...
Było coś niezupełnie zrozumiałego dla mnie 

w tej odpowiedzi.
— Jakto —  za W olę? — powtórzyłem.
Kapral zaczynał nabierać dla mnie zaufania.
—  Za Wolę... za W o lę— powtórzył. — B fłem  

pod rozkazam generała Sowińskiego.... Mieliśmy 
wtedy dwanaście dział tylko i pięć batalionów 
żołnierzy, a Moskale rozporządzali siedem dziesię­
cioma dz ałami. Zawinili nasi generałowie — i 
Bem i D e m b ń sk i: zdawało się im Ae atak na 
Wolę jesi dem onstracją tylko, a W ola, panie, 
była kluczem do Warszawy.

Zamilkł na chwilkę, a potem, jakby pod wpły­
wem wspomnień, wyprostował się i na leżącą u 
nóg naszych płaszczyzaę spojrzenie rzucił.

— O! widzi pan — rzekł ręką pokazując, — 
z tej strony grzmiały 52 działa Palona, z tej — 
To! wystawił 16 dział.

Zrobił pół obrotu
—  Widzi pan. . ua ten szaniec uderzył Li- 

ders, na ten — M an y n o w ... Grenadierzy jego 
pierś — pierś z naszymi się darli.... Cofnęliśmy 
się w głąb okopów....

Stary Kapral zeszedł rzeźwo z szańca i z rę­
ką wyciągniętą szedł naprzód, pokazując kieru­
nek, w Którym się cofali.

— Mało co nas zostało z tej walki.... Sowiński 
skupił niedobitków koło kościoła —  i tu dopiero 
rznęliśmy się na bagnety i szable.

— Ta”k, tak, znana jest bohaterska obrona 
Woli —  wtrąciłem.

Uwaga ta jeszcze więcej ożywiła Kaprala.
S ęgnął do pasa — i doprero w tej chwili 

spostrzegłem , że klucz jakiś na rzemieniu wisiał.

— Chodź pan, pokażę panu.... pokażę ...
Nie wiedziałem do czego się to odnosi, ale 

szedłem posłuszny jego woli.
Podążaliśmy wprost do kościoła. Stary zatrzy­

mał się w drodze i, pokazując mi klucz, w r§-| 
ku trzym any, rz e k ł:

— Nikomu nie d a ję .. mam go zawsze przy 
sobie... zawsze....

Zbliżyliśmy się do kościoła. Kapral ręką wska­
zał na blado-żółte mury.

— Niech pan uważa... tu... tu... tu... —  pal­
cem od jednego do drugiego punktu wodził i po­
kazywał kule działowe, w murze tkwiące, które 
czarnemi ślepiami patrzyły na nas. Siedziały g ę ­
sto, prawie jedna przy drugiej, świadcząc o w al­
ce, która tu wrzała niegdyś.

Wodziłem w milczeniu okiem po tych ciem­
nych punktach.

W tem Kapral zbliżył się do drzwi koścel- 
nych, klucz włożył, zgrzytnął i otworzył. Chłód 
grobowy powiał stam tąd. Stanęliśmy pośrodku.

—  Widzi pan... dawn;ej ołtarz stał tu 'aj — 
ręką miejsce 'wskazał.

Postąpił parę kroków naprzód i zatrzymał się.
—  Tu zginął Sowiński.. . Obiecał swoim żoł- 

n erzom, że um rze lub zwycięży — i umarł.
Zam ilkł po tych słowach. Cisza w tem miej 

scu, gdzie niegdyś padały trupy, lała się krew 
i rozlegały się okrzyki, zwołujące do walki o 
wolność wywołała w duszy mojej sm utne wzru­
szenie. Stary Kapral ukląkł na tem miejscu, gdzie 
padł Sowiński i głośno Anioł pański za dusze 
zm: rłych zmówił. Głos jego pewny, silny, łamał 
s’ę głucho we wnętrzu małego kościółka.

Wyszliśmy stam tąd w milczeniu i zamyśleniu.
— A pan wyszedłeś jednak cało z tej walki — 

zagadnąłem go.
— Życie uniosłem — to prawda ale byłem 

skłuty, jak pieczeń na rożnie. Przenieśli mię do 
szpitala na pół żywego, pogoiły się ra n y . . .  o, 
bo młodość jest najlepszym lekarzem, a potem.. 
na Kaukaz posłali... Tam biłem się z Szamilem i 
dosłużyłem się tej godności...

Uśm iechnął się gorzko i palcem pokazał żółte | 
naszycia przy kołnierzu i krzyż na piersi.

—  Kiedyż do kraju pan w iócił?
— A już za Aleksandra I I . . .  w rok czy we 

dwa po jego wstąpieniu na t ro n . . .  Wysłużyłem 
dwadzieścia pięć Jat — i wróciłem.

Po chwili, jakby miarkując, że nie wszystko 
jeszcze powiedział d oda ł:

— Pensyę mam od tych, którzy Ojczyznę za­
brali i jestem stróżem miejsca, na którem krew 
moja płynęła za wolnośi i wiarę.

Ręką w powietrzu ruch pełen rezygnacyi zro- 
bił.

— O, Moskwa nie lubi wolności, a B )ga tylko 
swego uznaje!

Jakby na objaśnienie tyci1 słów Kapral głową 
skinął na kościółek, przerobiony na cerkiew mo­
skiewską. W estchnął i rzekł namyślony:

— Ciężkie dobrodziejstwa od Moskali, o, cięż­
kie !

II.

Taka była znajomość moja z Kapralem Sowiń­
skiego. Istotnie, dziwna ironia losu kazała mu 
na starość być stróżem tych miejsc, których bro­
nił za młodu i jeść chleb wysłużony u tych, któ­
rzy Ojczyźnie wolność i życie odebrał'. Czy to 
nie fatalizm, naznaczający ślepo życiu ludzkiemu 
koleje? Czy to nie Satyr, który się śmieje z m a­
rzeń lu zkieb i myśli?

Kapral wrócił na Wolę, bo tu rodzice jego 
m eli niegdyś pola kawał, ogród, chałupę —  więc 
wrócił na własne śmiecia pełen sił, zdrowia, e- 
nergii. Już dobrze marcowym kawaleren. będąc, 
ożenił się i doczekał się jeszcze trzech synów i 
trzech córek. Synowie rozbiegli się po świecie 
za chlebem, córki powychodziły za mąż, a tym­
czasem starość coraz głębsza przychodziła. Ka­
pral mieszkał we własnym domku, który już sam 
na miejscu ojcowskiej chaty postawił, z najmłod­
szą córką i dwoma w nukam i: starszy chłopczyna 
miał może lat dziesięć i nazywał się Jurem  a o 
dwa lata młodsza od niego dziewczynka Zosia. 
Od trzech lat jednak córka umarła, a wnuczęta­

mi sam Kapral opiekował się jak matka. W tym 
właśnie czasie zaw akow ło  miejsce stróża przy 
kaplicy i cmentarzu i goduość ta dostała się Ka­
pralowi. Miał za sobą krzyż wojskowy i dwadzie­
ścia pięć lat służby na Kaukazie.

Starowina sam zajmował się dziećmi, do szko 
ły nie posyłał, bo tam —  powiadał —  nie uczą 
się dzieci. lecz marnują się. Nałożywszy więc o- 
kulary na staie oczy, starym  zwyczajem uczył 
b — a =  ba, d — e =  de — i nauczył dobrze. 
Jurek  ślicznie czytał i pisał, a Zosia już i  książ­
ki do nabożeństwa modliła się w kościele, ku 
podziwieniu i radości wszystkich obecnych.

Kapral grywał niegdyś na skrzypcach, jak na 
samouka, grał wcale nieźle. Jeszcze w wojsku 
służąc, rzempolił nieraz sam sobie wszystkie wy- 
rwasy, oberki i piosnki, jakie w chwilach mło­
dości zasłyszał jeno. Na starość wrócił do skrzy­
piec —  grał, a dusza, na skrzydłach wspomnień, 
przynosiła mu różne obrazy, z dawnych, przeży­
tych już i przebolałych chwil, w które Kapral 
wpatrywał się w spokojnem milczeniu.

Spostrzegł r a z , że Ju rek  pilnie przygląda się 
skrzypcom i rozognionem spojrzeniem wodzi za 
smyczkiem, więc się do niego zwrócił:

—  A we .-no chłopcze skrzypce i przyłóż się...
W ziął Ju rek , przyłożył się, ale tak jakoś zgra­

bnie, jakby już bvł dobrym graczem.
Stary z zadowolenieoi spojrzał na niego, u- 

śm iechnąt się i po głowie pogładził.
—  Chcesz się uczyć?
— Chcę.
—  No, to dobrze. — I zaczęła się lekeya.
Pokazało się, że Ju rek  miał nadzwyczajne zdol­

ności do muzyki. Nauczył się rychło nietylko ca­
łego repertoaru dziadka, ale co tylko gdzie po­
słyszał- wnet wygrał.

Tej samej jes'eni, kiedy poznałem Kaprala, 
stary ni stąd ni zowąd zachorował. Nie była to 
choroba obłożna, silna, któraby fm od razu na 
łoże rzuciła, ale powolne osłabienie. Zwykła rzecz 
w późnym wieku — uwiąd starczy. Sąsiedzi, któ 
rzy się n 'm  opiekowali, nie mogli nic zrozumieć 
tego, ani się z tem zgodzić. Nic dziwnego, zda­

wało się im, że stary nie umrze nigdy. Tak się 
do niego przyzwyczaili wszyscy, tak nie mogli 
zrozumieć możności istnienia gminy bez Kapraia, 
że zapomnieli o jego starości. Przywołano leka­
rza pułkowego. Było to jakieś Moskalisko z ohrzę- 
kłym pyskiem i czerwonym nosem. Popatrzył na 
niego, tu i owdzie postukał, puls potrzymał.

—  A cóż stary —  rzekł rubasznie —  nic ci 
nie jest, ale do grobu pora... do ziemi...

Okropnie zabolały wszystkich te słowa. Kapral 
odrzekł spokojnie- lecz smutnie :

— Tak... pora...
Odwrócił się od lekarza i „amilkł.
Kiedy już Moskal był za progiem, Kapral w es­

tchnął i rzekł:
—  Dobrze, że na własnej ziemi spocznę...
Osłabienie opanowywało go coiaz więcej, coraz

częściej, coraz trwało dłużej. Czuł się sennym, 
bezsilnym . Gałemi godzinami leżał z oczyma 
przymrużonemi, m ilcz^  i żył całkow ite w św ie­
cie dawnych wspomnień i obrazów. Wreszcie do 
takiego stanu przyłączyła się gorączka, po niej 
silniej jeszcze występowało osłabienie i se: ność. 
Ot, życ:e ludzkie uciekało i nie było sposobu za­
trzymać go. W chwilach przytomności i spokoju, 
stary Kapral stawał się łagodnj m i czu łym , jak 
dziecko. Siedział sobie na zydelku m aleńkim przy 
łóżku , o łóżko plecami się o p ie ra ł, przywoływi ł 
do siebie Jurka i kazał mu grać. Chłopczyna wy­
grywał wszystkie, słyszane kiedykolwiek piosenki 
i gdy a-5'ecko na chwilę ustawało, powtarzał mu :

— Graj, synku, graj...
Czasem otwierał oczy, łypnął n iem i, spojrzał, 

pogładził po głowie Ju rk a , pocałował lub przy­
woływał Zosię. Przygarnął ją  do siebie, objął 
obiema rękoma i tak trzym ał milczącą i spokoj­
ną dz-ecinę w objęciu swoiem Zosia jakby od­
gadywała myśli i uczucia dziadka, przytulała się 
do niego i małemi rączętami brodę gładziła.

(Dok. nast.)

—   --
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cy, że wspólny gran t stworzony programem rzą­
dowym, ;est bardzo rozległy. Z pcc ątkiem obrad 
staliśmy pod znakiem Izb robotnh zych. Pokaza­
ło się jednak w dalszym ciągu, że dziś nikt tego 
stanowiska nie zajmuje. Wszyscy godzą się na 
to, aby do prawa wyborczego dopuścić cały ogół 
drobnych podatkujących, tylko co do stopnia in- 
teligencyi zachodzi małe nieporozumienie, które 
jednak łatwo usunąć. Census inteligencyi podany 
w zarysach rządowych wywołał opozycyę, mówi 
się o napół inteligentnych. Temu łatwo zaradzić 
przez uzupełnienie ustawy w tym duchu, że pra­
wo wyboru otrzymać mają ci, którzy pokończyli 
w j  liczone w projekcie szkoły i przynajmniej przez 
jeden rok czynri są w pewnym zawodzie.

Mówca zastrzega się stanowczo przeciw wpro­
wadzeniu do Austryi pojęć o reprezentacyach 
korporacyj, względnie zawodowych stowarzy 
szeń. O czemś podobnem może być tylko tam 
mowa, gdzie przez zanadto gwałtowny skok do 
powszechnego prawa głosowania przewaga suro­
wej masy, nieukwaliflkowanej większości, zbyt 
jaskrawo występuje na jaw. Na historycznym 
gruuce  austryackiej organizacyi, przy kuryalnym 
systemie wyborczym, taka reforma byłaby szko­
dliwą. Utworzenia nowej kuryi bać się nie po­
trzeba. Ale nie jest również wskazanem chwytać 
się surogatów kuryalnego systemu, reprezentacyj 
zawodowych. Byłoby politycznym błędem, gdy­
byśmy chcieli wstrząsać historyczną budową obe 
cnej organizacyi i przeprowadzać reformy które 
są tylko odnawianiem form dawnych. Silnie trzy 
mając się tego dorobku dziejowego, spełnim y ła 
two i rychło nasze zadanie.

G r e g o r e c  domaga się możliwie rozległpgo 
rozszerzei la praw wyborczych w obecnych g ru ­
pach interesów. Nowi wyborcy powinni głosować 
w grupach, do których z natury rzeczy należą 
a nie wszyscy razem w jednej nowej grupie. 
Mówca oświadcza się w szczególności przeciw 
wnioskom Rutowskiego i Baernreithera, jak ró ­
wnież przeciw obsyłaniu Bady państwa przez 
Sejmy.

H a g e n h o f e r  ubolewa nad pokrzywdzeniem 
ludności w:eiskiej i oświadcza się stanowczo p rz ) 
ciw wizucaniu do jednego kotła włościan z so- 
cyalno demokratycznymi robotnikami.

P a t t a i  przemawia przeciw projektowi Rutow- 
skiego. popierając projekty Dipaulego i Morseya. 
ubolewa, że rząd w tej sprawie nie podjął ini- 
cyatywy.

S c h w a r z e n b e r g  twierdzi, że z reform ą 
wyborczą nie należy się spieszyć. Nie rząd, ale 
Su|my właściwie o niej myśleć powinny. Mówca 
jednak, pomimo swego autonomicznego stanow i­
ska, nie pragnie zachować się negatywnie i na 
zarysy rządowe zgadza się o tyle, o ile w nich 
wypowiedziano zasadę, że ma być utrzymana re- 
prezentacya interesów, odrzucone powszechne 
prawo głosowania, a ci, którzy dotąd prawo wy­
borcze pos ad°i'ą. nie będą pokrzywdzeni. Sym pa­
tycznie przyjmuje mówca myśl stworzenia oso­
bnych mandatów dla robotn'ków. Powiększenie 
liczby mandatów ponadto byłoby może pożąda­
nym, ze względu atoli na waśnie narodowościo 
we zalecać tego nie można

Po zamknięciu obrad wybrała komisya subko- 
mitet. którego skład podały wczorajsze telpgramy.
Z Polaków weszli do niego: Rutowski, Pmiński 
i Siadnicki. Subkomitet ukonstytuował się zaraz 
wczoraj, wybierając przewodniczącym C o r o n i ­
ni  e g o ,  zastępcą H o h e n w a r t a .  sekretarzami 
B » e r n r e i c h e r a  i R u t o w s k i e g o .  Ponie­
waż jednak obrady subkomitetu przed świętami 
rozpocząć się nie mają, przeto nie jest pozbawio- 
nem pr dstawy przypuszczenie, że reform a wybor­
cza w Austryi na czas nieokreślony została odro­
czoną.

Z parlamentu niemieckiego.
(T e1 egram B iu ra  korespondencyjnego ) 

W ie d e ń ,  12 grudnia.
Na wczorajszem posiedzeniu przydzielono pi­

smo kanclerza H o h e n l o h e g o ,  domagające się 
wydania posła L i e b k n e c h t a ,  komisyi porząd­
kowej.

N astępnie, ro  raz pierwszy od objęcia urzędo­
wania , zabrał głos w Izbie nowy kanclerz H o- 
h e u  1 o h e .  Oświadczył on, ż e  n i e  w e w s z y ­
s t k i c h  p u n k t a c h  p ó j d z i e  d r o g a m i  
s w e g o  p o p r z e d n i k a ,  lecz liczyć yię będzie 
z istniejącymi faktami i zagwarantowane zobowią­
zania sp rłn i w sposób lojalny. ( Oklaski z  p ra ­
wicy). Mówca dotknął następnie położenia finan­
sowego i dow odził, że „dodatki m atrykularne“, 
opłacane przez państwa związkowe do wspólnego 
skarbu , a uważane początkowo za przejśe:owy 
sposób pokrywania wspólnych wydatków, w i e l -  
k i e m  g r o ż ą  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  P ań­
stwo nie potrzebuje wprawdzie obawiać s>ę defi 
c y tu , lecz właśnie chwiejna wysokość dodatków 
m atrykularnych wywołuje w dalszem następstwie 
wielką niepewność, skutkiem czego r e f o r m a  
f i n a n s o w a  j e s t  n i e o d z o w n ą .  Reforma ta 
wniesiona będzie wpraw dzie na zeszłorocznej 
podstawie, lecz w mierze znacznie ograniczone!

Kanclerz omawiał następnie p o 1 i t y a ę  ko  
1 o n i a 1 u ą, przy czetn zaznaczył, że w posia­
dłościach kolonialnych znajdą się nowe miejsca 
zby u dla produkcyi memieckiej.

Poluyka k o l o n i a l n a  jest także istotnym 
żywiołem polityki jedności niemieckiej i wzmoc­
nieniem idei jedności niemieckiej (Brawol) Rząd 
starać się będzie, aby okręgi kolonialne przyno­
siły korzyść państwu, przy czem nie zaniedba 
pamiętać o innych interesach państwa (O klaski 
z  p ra w icy .) Mówca podn ósł następnie potrzebę 
reprezentacji kolonialnych interesów państwa i 
po łożjł nacisk na niedostateczną jakość i liczbę 
okrętów, zwłaszcza krzyżowców.

Potem przeszedł kanclerz do spraw g o s p o ­
d a r s t w a  r o l n e g o  i przyrzekł spełnić na tem 
polu upragnione życzenia (O klaski z  praw icy), 
oświadcza,ąc, że dotąd, z natury rzeczy ochrona 
przem ysłu pierwsze musiała zajmować miejsce. 
Rząd państwa uważać będzie przedewszystkiem 
za swój obowiązek ochronę słabszych przez za­
rządzenia ua polu kredytu stowarzyszeń.

Na polu s o c y a l n e m  na plan pierwszy wy­
stąpić musi również ochrona słabszych. Kanclerz 
omawiał tutaj przedłożone Izbie zmiany w ko­
deksie karnym  i stwierdzał istnienie niebezpie­
czeństw, grożących „ ż y w o t n y m  n e r w o m 11

państwa. Aby te usunąć, uie proponowano usta­
wy wyjątkowej, lecz dano pierwszeństwo zao­
strzeniu zwykłego prawa.

Na koniec oświadcza kanclerz, że za główne 
zadanie rządu w czas e obecnym uważa przyja 
cielskie i pełne zrozumienia w s p ó ł d z i a ł a n i e  
n a ń s t w a  i p o w a g  k o ś c i e l n y c h .  (O klaski 
z  praw icy .) Usiłowania jego zdążić będą do te ­
go, aby utrzymać p o k ó j  p a ń s t w a  z k o ­
ś c i o ł e m .  (O klaski z  praw icy i centrum .)

Po nim zabrał gło i sekretarz stanu h r. P  o- 
s a d o w s k i ,  dając objaśnienia co do o u d ż e t u 
p a ń s t w a  na r. 1895. W yraził on radość, że 
położenie finansowe poprawiło się, zwłaszcza że 
podatec od cukru i zarząd poczt znaczne w do­
chodach wykazały zwyżki. Cały obraz bieżącego 
roku budżetowego jest pocieszający. W uzasa­
dnieniu budżetu na rok 1895/6 podnosi mówca, 
że w budżecie wojskowym na żywność zażądano 
o 5 milionów m arek mniej. Je s t to ubolewania 
godnym wyrazem obecnego położenia rolnictwa. 
Co do podatku od cukru liczy się na zwiększenie 
produkcyi o 4 miliony cetnarów.

Od roku 1879 wzrastały zwyczajne wydatki 
w bezporównania mniejszej mierze, niż długi, po­
trzebne więc jest zaprowadzenie regularnego u- 
marzania długów i jakiejś reformy fiuansowej. 
Pojedyńcze peństwa dojść muszą do spokojnej 
administracyi finansowej. Z równoczesnem u re­
gulowaniem systemu umarzania długów iść mu 
si w parze konieczność s i l n y c h  m o n o p o ­
l ó w  p a ń s t w a .  R ?ąi spodziewa się że parla­
ment przekonania te podzielać echce. (Oklaski 
z  praw icy.)

B a c h e m  (z centrum ) oświadcza, że centrum  
stoi wobec kancleiza bez uprzedzeń, gdy jednak 
zajdzie potrzeba, walczyć z nim będzie zawsze 
pod względem rzeczowym. Mówca spodziewa 
się, że kanclerz tiaktować będzie sprawy re li­
gijne z tą  samą życzliwością, jak w krajach Rze­
szy. Co do budżetu, to bilans ułożony być musi 
bez nowych podatków. Mówca krytykował szcze­
góły budżetu, poczem ośw iadczył, że ustawy 
wyjątkowe przeciwko centrum ustać muszą. J e ­
śli wpuszczono Redemptorystów, należy to samo 
uczynić dla innych zakonów. Przez zaostrzenie 
ustawy karnej przeciw socyalistom n i c z e g o  
s i ę  n i e  z y s k a ;  potrzeba raczej działalności 
reformatorskiej na polu socyalnem. Kierujące 
sfery n i e t y l k o  n a  u s t a c h  powinny mieć 
chrześcijaństwo. (O klaski w centrum .)

Po p. Bachemie zabrał głos p. R i c h t e r ,  i kry­
tykował surowo zbyt gwałtowny wzrost wydatków 
szczególnie na siłę zbrojną i oświadczył się stanowczo 
przeciw zbyt kosztownej polityce kolonialnej i prze­
ciw zaprowadzeniu wyższego podatku od tytoniu. Na­
stępnie zapytał ministra Boettichera o prawdziwą 
przyczynę zmiany w kanclerstwie, która przecież nie 
mnże być skutkiem niezręcznego artykułu dzien­
nikarskiego, zwłaszcza że Capriri miał zezwole­
nie wszystkich decydujących czynników na p rzed­
łożenie rządowe przeciw żywiołom przew roto­
wym. a w końcu oświadczył, że to przedłożenie 
rządowe nie jest jedaolitem  Żądania zadaleko 
sięgające są zawsze wątpliwej wartości i niebez­
pieczne. M inister Boetticher sprostowawszy nie­
które twierdzenia p. Richtera oświadczył, że 
przecież na mocy konśtytucyi cesarz mr, prawo 
powoływać na urząd kanclerza, kogo zechce,— 
a każdy ma obowiązek, nie wyłączając członków 
parlam entu, nominacyę przyjąć do wiadomości.

Na twierdzenia p. Richtera, iż prezes m ini­
sterstwa pruskiego, h r. E ulenburg miał doradzać 
takie ś red ci. które tylko przy pomocy złamania 
przysięgi dałyby się wykonać, i byłyby doprowa­
dźmy do wybuchu rewolucyi. oświadczył Bo ticher 
że aui br. Eulenburg, ani żaden inny minister 
nie rozwijał na radzie miuistrów takich myśli, 
k tó’eby mogły doprowadzić do zamachu stanu. 
Zastanawiano sie tylko nad tera, czy nowy par­
lam ent uchw alłby  wnioski rządowe w razie, gdy 
by teraźniejszy parlam ent zezwolenia swego od­
mówił

Wyjaśnienia te przyjęto oklaskami Dalszy ciąg 
rozprawy odłożono na dzisiaj.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12  grudnia. 

Pierwsze starcie w parlamencie niemieckim 
wyw< łało skutki znacznie doniośleisze, niż się 
spodziewano. Jak  już z wczorajszych telegra­
mów w aaomo, wniósł kanclerz Rzeszy do pre- 
zydyum parlam entu zawiadomienie, że pierwszy 
prokurator przy berlińskim sądzie z emiańskim 
żąda wydania tych posłów socjalistycznych, któ­
rzy podczas okrzyku prezydenta na cześć cesa­
rz i w Iz b ę  nie powstali. P o s ł o m  t y m  w y ­
t o c z o n y  m a  b y ć  p r o c e s  o z b r o d n i ę  
o b r a z y  m a j e s t a t u .

Wypadek ten narobił ogromnej wrzawy w' ca­
łej prasie niemieckiej. Nie da się zaprzeczyć, że 
stauowcza większość głosów opinii publicznej 
n i e p r z y c h y l n i e  usposoDiona jest dla żąda­
nia prokuratora berlińskiego. A jak naciągaue są 
rozuim wania rządu w tej sprawi", dowodzi na- 
s fępują(-e zestaw ienie:

W konstytucji Rzeszy z 1871 roku okre 
ślono nietykalność poselską w następujący spo­
sób :

„Żadnego członka parlam entu uie wotno ści­
gać sądownie lub dyscyplinarnie z powodu jego 
głosowania lub objawienia zdania (Aensserung) 
w p e ł n i e n i u  s w o i c h  o b o w i ą z k ó w ,  ani 
też wogóle poza zgromadzeniem poc ągać do 
odpowiedzialności".

Do tego paragrafu dodaje obecnie półurzędowa 
N ordd. Allg. Ztg. komentarz „że obraza maje­
statu me należy do obowązków posła, a więc 
obraza majestatu karaną być musi bez względu 
na to, czy ją  popełniono w parlamencie, lub 
poza n ‘m - . Że zaś za obrazę m3j js atu wyzna­
cza kodeks karny więzienie do 5 lat, a w danym 
razie odebranie urzędów publicznych i praw, 
wypływających z powszechnego głosowania, więc 
ua tej podstawie wnioskuie N ordd. Allg. Ztg., 
że oskarżani socjaliści u t r a c ą  m a n d a t y  p o ­
s e l s k i e .

Bezwzględnie na stanowisku prekuratoryi sta­
nęły w tym wypadku >edyne organa rządowe. 
G erm ania, organ katolików niemieckich, n i e 
p o d z i e l a  m o t y w ó w  r z ą d u .  Dziennik ten 
uważa żądanie prokuratora za „ d o w ó d  o c z y ­
w i s t y  p r ą d ó w  r e a k c y j n y c h ,  panujących

w pewnych sferach", więc i z nową ustawą ku 
zwalczaniu przewrotu postępować należy z naj­
większą ostrożnością. G erm ania  rozumuje, że o- 
brazy m ajestatu dopuszczali się, wedle motywów 
prokuratoryi, także ci socyaliści, co zawsze osten­
tacyjnie wychodzili z Izby, gdy zanosiło się na 
okrzyk na cześć cesarza. A przecież dotąd nie 
pociągano ich do odpowiedzialności.

Z komitetu centralnego przedwyborczego dla 
zachodniej części Galicyi i Krakowa donoszą 
nam :

Na jednozgodne przedstawienie komitetów po­
wiatowych przedwyborczych Kolbuszowa-Rzeszów 
kandydatury ks. Karola F i s c h e r a  na posła do 
Rady państwa z okręgu wyborczego mniejszej 
własności kolbuszowsko - rzeszowskiego, komitet 
centralny przedwyborczy kandydaturę tę zatw ier­
dza, ogłasza i szanownym wyborcom poleca.

Z  Petersburga.
Prasa rosyjska rozpisuje się o nowej pożyczce 

złotej, zaznaczając, iż warunki zaciągnięcia tej 
pożyczki dowodzą niezwykłego wzmocnienia się 
kredytu rosyjskiego. Praw it. W iestn ik  ogłosił 
już ukaz, dotyczący pożyczki, a Bank państwowy 
ogłasza warunki subskrypeyi. Subskrypcya odby 
wać się będzie w Rosyi w Banku państwa i in ­
nych miejscach, które ministerstwo ma dopiero 
oznaczyć; zagranicą: w P a r y ż u  u braci R o t  
s z y l d ,  w Londynie: u pp. N. M. R o t s z y l d  
i synów, w Berlinie u B l e i c h r o e d e r a i  u 
M e n d e l s o h n a ,  w F r a k f u r c i e :  u Rot 
szylda i synów, w Amsterdamie, Brukseli, A nt­
werpii, Hamburgu, Kopenhadze i Nowym Jorku 
w bankach, które wskażą bracia Rotszyld w P a ­
ryżu. Kurs subskrypcyjny wynosi 94 75 za 109. 
a więc jest wygodniejszym od d&t chczasowych, 
ponieważ najwyższy kurs subskrypcyjny wynosił 
97*25 w roku 1898, ale była to pożyczka cztero- 
procentowa, podczas gdy obecna jest 8 1/* p ro ­
centowa.

B irz . W ied. donoszą, że przed kilku dniami 
przyjęty został nowy projekt nadzoru nad prze­
mysłem górniczvm. Od Nowego Roku zamiast 
jednego okręgu górniczego Królestwa Polskiego, 
utworzony zostame okręg górniczy zachodni, do 
którego należeć będą g u b ern ie : kurlandzka, ko 
wieńska, wileńska, mińska, witebska, ffl ihilewska, 
smoleńska i pskowska. W W arszawie zostanie 
utworzony zarząd górniczy okręgu zachodniego, 
który będzie zarządzać także i szkołą górniczą 
w Dąbrowie górniczej.

P raw . W iestn ik  ogłasza, że prezesem Izby 
sądowej wileńskiej mianowany został jej proku 
rator p. K a r n o w i c z ,  prokuratorem  zaś prezes 
sądu okręgowego libawskiego p. S z c z e r b a  
c z e w.

Przed paru dniami um arł baron K a r o l  
U e x k u e i l ,  były am basador rosyjski na dworze 
włoskim. Zmarły dyplomata, który w epoce 1840 
do 1850 r. zajmował stanowiska pierwszego se­
kretarza ambasady rosyjskiej w Berlinie iw  Wie 
dniu, był zwolennikiem polityki br. N e s s e l r o  
d e, a więc przymierza Rosyi z A uslryą i Nfem 
cam. Baron Uexkuell zręczną swą działalnością 
dyplomatyczną zjednał sobie ks. G o r c z a k o w a  
i mianowany został 1869 r  ambasadorem rosyj­
skim pizy Kwirynale w Rzymie i na tem stano 
wisku pozostawał do roku 1891. Uexkuell pocho­
dził z prowincyi bałtyckich, posiadał' wszech­
stronne wykształcenie i był zwolennikiem za­
chodniej cywilizacyi. Popierał zawsze sprawę 
Jokoju.

Z  Serbii. Proces Cebinaca.
Na onegdajszei rozprawie po odczytaniu aktu 

oskarżenia C e b i n a c  przyznał się otwarcie do 
tego, że będąc z familijnej tradycyi zwolennikiem 
Karagieorgiewiczów, chciał razem z współoskar- 
żonymi wywołać zmianę dynastyi. „Radziliśmy o 
tem długo, nie mieliśmy jeduak ani planu jasuo 
wytkniętego, ani broni, ani pieniędzy". Innych 
osób Cebinac nie chce wciągać do procesu, tłó- 
macząc, że nie byłby zdradził i tych których akt 
oskarżenia objął, gdyby go oni nie byli podali 
za szpiega. W dalszym ciągu zeznawał Cebinac 
o zamierzonem spotkaniu się z Piotrem Karagta- 
orgiewiczem w W iedniu i nadmienił, ie  Ranko 
T a ) s i c z z obawy przed interwencyą Austryi 
wzbraniał się przystępować do powstania.

Wczoraj był dalszy ciąg rozprawy. Jako obroń­
cy występują adwokaci: Yelia T o d o r o v i c z ,  
Kosta S p a r  t a 1 i i Liuba Z i v k o v i c z. Ludność 
miejscowa interesuje się procesem nader żywo, 
tak że ze względu na szczupłe rozmiary sali 
sądowej musiano zarządzić silne środki ostrożno­
ść1.

B I r o n i l c a .
K r a k ó w ,  12  grudnia.

Dla To w a rzystw a  „Szkoły ludowej" n a d :iła ‘o 
Koło w Sanoku 41 złr.

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie ofiarował 
p. Sieradzki 256 egzemplarzy broszury p. t. „S o 
l a n k a " .  Zainteresowała ona nietylko fachowców 
ale i szerszy ogół społeczeń-twa. Nabywać można 
w księgarni Gebethnera w Krakowie po 80 et. za 
igzemplarz. Cały dochód ze sprzedaży przypadnie 
fnndn.zowi gimnazyalnemn w C.eszynie.

P. Stanmław Krywult z Wadowio na esłał kwotę 
4 złr., zebraną u a wieczorku w dniu 8 bm. na 
którym żegnano p. Juliusza Pmzentkiewicza.

Na ten bam cel otrzymaliśmy kwotę 7 zlr. 85 
ot., zebraną przy pożegnanm dra Jakóba Kroka w 
kółku przyjaciół i znajomych jego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie s!ę jutro 
we czwartek. Na po*ządkn dz eanym obrad jawnych, 
przyjęoie sprawozdania delegata do Rady szkoluei 
krajowej.

Uzupełniające w yb o ry do Rady miejskiej kra­
kowskiej d «óch azłonkow z koło 11 oddziału II 
(mniejsza własność) rozpisał prezydent miasta na 
dzuń 19 g rudn’a b. r. Wybory odbywać się będą 
w sali obrad Rady miejskiej od gedziny 9 do 1 
przed potudaiem i od 3 do -5 po południu. Magi­
strat rozpoczął już doręczanie wyborcom legityma­
cji i kart głosowania. Ogólna liczba wyborców w 
tem kole wynosi 639

Pa „drzewko- i na loteryę fantową, urządza­
ne {rzez krakowskie Koło pań Tow „Szztly ludo­
wej", nadesłały pp. Idalia Pawlikowska 10 złr.; 
fanty pp. Dąbrowska Mieczy „ławowa, Kleinowi! t

Podgó za, Janowska, Siegel F.anoiszka, Borzewski 
Antoni, Eile Filip, Bilewski, Niesiołowski, Nenveit, 
Hawełka.

„Drzewko" i loterya fantowa na dochód budowy 
szkoły polskiej w Biały zapowiada się świetnie 
Fanty nadsyłają bardzo ładne, szczególniej pedarki 
na „drzewko* w zabawkach, książeczkach itd. Ka­
żdy los nu „drzewko* będzie wygrywać.’

Przy stolikach z losami na „drzewko" wezmą 
udział pp, prof. Baudonin de Courtonay, prof. Cy­
bulska, prof Techmanewa z córką, Bujwidowa.

Przy stolikach przy wstępie pp Szarska, Bału­
cka, Dąbrowska Mieczysławowa, Bandrowsra Adela.

Przy stolikach z fantami na loteryę pp. prof. 
Browiozowa, Johnowa, Federow ezowa Janowa, Fe- 
derowiczowa Tadeuszowa, Kopffowa A ttala, pref 
Walentor. iczowe, Trzebicka, Serafiuowa Chmurska.

Przy bufecie pp. prof. Ponikłowa, Roetingerowa 
prof. Pareńska, Maciejowska, Pawlikowska Idalia.

Jubileusz. Znany zaszczytnie w tutejsz/ch kołach 
muzycznych kapelmistrz 13 pułku p. Jan Nep. 
Hock obchodził w tych dniach jubileusz 25-letniej 
działalności artystycznej jako muzyk i skrzypek 
P. Hcckowi, który od lat wielu oieFzy się w Kra­
kowie zaiłużooą popularnością i sympatyą, a skute­
czną pracą na stanowisku kapelmistrza orkiestry 
krakowsr>ego pułku zdobył niemałą zasługę współ 
udziałem w rozlicznyeh urządzanych koncertach i 
dał możność usłyszenia niejednego pięknego dzieła 
muzycznego, sfcładali wczoraj liczni wielbiciele ta ­
lentu i przyjaciele serdeczne życzenia.

Na w ystawie sztuk pięknych w Sukiennicach 
znajdują się obecnie rysunki ś p. Jana Matejki do 
mało znanego oyklu obrazów m istrza, przedstawia­
jących „Dzieje ludzkości w pochodzie cywilizacyj­
nym", . Według rysunków tych wykonane przez 
uczniów g p. Matejki obrazy olejne zdobią aulę po- 
1'techniki we Lwowie. Rysunki oryginalne są wła- 
si ością komitetu budowy Domu akademickiego w 
Krakowie i ofiarowane zostały na ten cel przez ś. p. 
Matejkę rektorowi drowi Korczyńskiemu. Staraniem 
komitetu wydanem zostało treściwe objaśnienie tyci- 
rysunków. Cena broszurki 10 ct„, a dochód prze­
znaczony na fundusz Domu akademickiego.

W ykaz chorych w szpitala św. Łazarza w Kra 
kowie w listopadzie br.: Dnia 31 października po­
zo tało mężczyzn 305, kobiet 318, razem 623 ; w
1 „topadzie przybyło: mężczyzn 347, kobiet 384, 
razem 7 3 ' Leczono: mężczyzn 652, kobiet 702 
razom 1354 Z tych wyszło: mężczyzn 285, kobet 
339, raztm 6 2 i ;  umarło: mężczyzn 38, kobiet 
30, razem 68 ; pozostało dnia 30 listopada: męż­
czyzn 329, kobiet 333, razem 662.

W szpitalu św. Ludwika: a) dzieci ssące: Dnia 
31 października pozostało obłopców 5, dziewcząt 4. 
razem 9 ; w listopadzie przybyło; chłopców 9, dziew- 
oząt 8. razem 17. Leczono: chłopców 14, dziewcząt 
12 razem 26; z tych wyszło: chł poów 6, dziew 
cząt 3 razem 9 ; umarło: chłopców 2, dziewcząt
2 razem 4 ; pozostało dnia 30 listepada chłopców 
6 d iewcząt 7, razem 13. b) dzieci chore: Du a 
31 października pozostało chłopców 35, dziewcząt 
28, razem 63; w miesiącu listopadzie przybyło chłop­
ców 40, dziewcząt 35, razem 75. Leczono chłopców 
75 dziewcząt 63, irzem 138; z tych wyszło chłop­
ców 33, d iewcząt 24, razem 57; umarło chłopców 
9, dziewcząt 3, razem 12; pozostało duia 30 listo 
pada chłopców 33, dziewcząt 36, razem 69.

Na VII Walnem zgromadzeniu ozłenków Stowa­
rzyszenia kandydatów notaryalnyeh w Krakowie, od­
bytem 8 b. m.. dokonano wyborów na rok admini­
stracyjny 1895. Wybrani zostali, przewodniczącym 
dr Władysław Zająozkowski, zastępcą dr. Kazimierz 
Bystrzynowski, skarbnikiem p Jan Gliick; wydzia­
łowymi pp ■ Bolesław Gawroński, Jan Glaser, Wła 
dysł iw Haitlinger, dr Józef Nowak, Ferdynand Tur­
ski i Leopold V\ iśniowski; zastępcami pp.; Franci­
szek H orak, Franciszek Karpiński i dr. Kaz mierz 
Wię kowski; kontrolującym rachunki p. Robert Han, 
zastępcą p. Włodzimierz Grabowieński. W skład są­
du honorowego weszli p p : Jan Glaser, Franciszek 
Horak i Robert Han, a jako zastęp' a p. Teofil Jan- 
rowski.

Drugie Premium „świata*, piękna oryginalna
akwarella Ferdynanda Brylla, ukazało się w oknie 
sklepu p. Fischera w Rynku przy linii A B.

Zaniechanie śledztwa. Głośna przed dwoma la­
ty spruwa karna p Juliusza Przeworekiego przeciw 
pp. Jakóbow Barabanowi i Emilowi Rawiczowi, je­
go urzędnikom, których p. Przeworski obwinił o 
oszustwo, została w tych dniach ukończoną i zanie 
ehaną Po przeprowadzenin śledztwa prokuratorya 
rządn oświadczyła ostatecznie, iż n;e widząc podsta­
wy do dalszego dochodzenia karnego, odstępuje od 
dalszego popierania sprawy p. Przeworskiego.

Krakowskie To w . techniczne odbędzie posie­
dzenie w piątek dnia 14 bm. o gadzinie 6 wieczór 
w lokaln przy ryunu gł., 1. 8, II piętro. Na porząci 
ku dziennym: Dalszy ciąg dysknsyi nad ozasopi 
smem Towarzystwa. Ze względu na ważność spra­
wy zarząd prosi usilnie o liczny współudział.

P rzedstaw ienie cyrkow e na dochód krakowskie­
go ochoto. Tow. ratunkowego, które cię odbyć miało 
we czwartek 13 bm., odłożone zostało na poniedzia­
łek 17 bm.

Dobry styl. Jeden z przedsiębiorców w Krako­
wie rozl-pione po ragach ulic ogłoszenia twoje koń­
czy teim słowy: „O liozne odwiedziny uprasza ła ­
skawie" N. N. A więc łaskaw jest upraszać!

W sprawie obchodu 100 rocznicy ostatniego
rozbioru Polski odbyło Się dnia 9 b. m. nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
„Gwiazda" we Lwowie. Na wniosek wydziału po­
wzięto następująoą uchw ałę: ])  Braó udział we 
wszystkich na rok 1895 obmyślanych obchodach 
narodowych według programu uchwalonego przez 
wybrać się mający Komitet wspólny. 2) Od wszyst­
kich płatnych przedstawień > zebrań publicznych w 
lokalnościach “Gwiazdy" przeznaczyć na cały rok 
1895 10 proceut z czystego dochodu na otworzenie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Konkurs dramatyczny. W myśl uchwały sej­
mowej z r. 1890, rozpisał WydzLł ki aj. konkurs 
dramatyczny na oryginalne utwory sceniczne w ję 
zyku polskim z zakresu dramatu i poważnej kome- 
dyi, obejmujące co najmniej t.zy akta i zapełniające 
cały wieczór teatralny. Przyznane być mają dwie 
nagrody, pierwsza w kwocie 500 z ł r , druga w kwo 
cie 250 złr. Z dniem 30 listopada b. r. upłynął 
termin konkursu, a w terminie tym wpłynęło do 
Wydziału krajowego ogółem 45 utworów drama­
tycznych, które mają być przedmiotem oceny- ze 
strony kominyi przez Wydział krajowy zaproszonej. 
Zadaniem komisyi będzie odczytanie i osądzenie na­
desłanych prac, czy one w ogóle do konkursu mogą 
być dopuszczone, joczem przystąpi komisya do wła­
ściwej oceny tych utworów, które do udziału w , on-

kursie się kwalifikują. Wydział kraj. postanowił na­
desłane na konkurs prace rozdzielić między człon­
ków komisyi do przeczytania, a z początkiem lutego 
1895 r o Ibędzie się posiedzenie komisyi konkurso­
wej, na którem członkowie jej zdadzą sprawę z dzieł 
im do przeizytania ućzielonych, poczem uchwalony 
zostanie dalszy tok postępowania, zakońozony przyzna­
niem Dtgród. W komisyi konkuisowej biorą udział 
pp.: Stan. Badeni, Ksrol Estreicher R- zbieraki, Stan. 
Koźmian, Józef Kotarbiński, Adam Krechowiecki, 
Ant. Małecki. Roman Piłat i Tad. Romanowicz.

Obchód Wojciecha Bogusławskiego. Na sty­
czeń 1895 r. przypada setna rocznica pizybjcia i 
czterolet iej w teatrze lwowskim działalności Woj­
ciecha Bogasławskiego. W uznanin wiekopomnych 
zasłng tego męża około utrwalenia bytu soen/ pol­
skiej we Lwowie, uchwalił wydział lwowskiego Koła 
literaoko-artystycznego urządzenie uroczystego obcho­
du, poświęconego pam ęci Wojciecha Bogusławskie­
go. Komitet, złożony z autorów dramatyoznyoh, mu­
zyków, przedstawicieli prasy i tea tru , uproszonych 
przez wydziił Koła, rozpocznie w tjch  dniach swe 
czynności.

Poświęcenie szkoły w  Sikorzycach. Za stara­
niem przewodnicz ^oego Rady szsolnej miejsoowej, p. 
Marcina Krzcinka, poświęć ł ks. kan. Jan Pilch, pro- 
boszoz'z Wietrzychowio. w asystencyi ks Staiisła- 
wa Kubasa i reprezentantów gmin, budynek szkolny 
w Sikorzyeaeh dnia 2 b. m. i zakończył akt poświę­
cenia wznńsfą przedmową, poczem dziatwa szkolna 
odśpiewała stosowną pieśń. — Po odbytej ceremonii 
przyjmowano gcści, podejmując ich po staropolski!: 
„czi-m chata bogata".

W Bochni W dniu 1 bm. odbył się za staraniem 
bocheńskiej młodzieży akadem uroczysty wieczór 
ku uczczeniu pamięci Mickiewicza. Do uświetuienia 
tego pierwszego wieczorku akadem. przyczynili się 
panna A S. z Bochni miłą i biegłą grą na forte­
pianie, p ŚLiwioki, artysta dram. doskonałem odde- 
klamowaniem „Kazania ks Marka" i po burzliwych 
oklaskai h dwóch jeszcze utworów, chór akademicki 
krakowski, zjednujący sobie zawsze uznanie i po­
chwały, tudzież pp. dr. M. i kap. L. Odczyt, solo 
skrzypcowe, kwartet smyczkowy i żywy obraz wy- 
pełuiły resztę programu. Czysty dochód z wieczorku 
przeznaczony na bursę g moazyalną w Bochni.

Fabryka Lipińskiego w  Sanoku przemienioną 
zostaje na przedsiębiorstwo akcyjne. Rada nadzorcza 
banku krajowego zamierza wziąć udział w przemia­
nie fabryki wyrobu wegonów kolejowych i narzędzi 
wiertuiczych p. Kazimierza Lipińskiego w Sanoku 
na akcjjne przedsiębiorstwo i prz> stąpieniu do niego 
w im.eniu banku krajowego z kapitałem 50.000 
złr. Istnieje zamiar przeistoczenia w pierwszorzędny 
■>akład fabryczny warsztatu, zaopatrzenia go w ob­
fity kapitał obrotowy i wyposażenia w cały arsenał 
motorów i maszyn pomocniczych. Subskrybowano już 
podobno 285.000 złr. na pół miliona preliminowa­
nego kapitału akcyjnego.

Do Rady powiatowej w  Kolbuszowej dnia 10 
bm. odbyły się wybory uzupełń ające z małej wła 
sności powiatu kolbnszowskiego. Na 166 głosnjących 
otizymał hr. Janusz Tyszkiewioz 146 głosów, 20 
głosów rozstrzelonych.

Z Pilzna piszą do na: Dnia 17 Listopada b. r. 
urządziło miejscowe Towarzystwo „Sokół", na do­
chód budowy sali, przedstawienie amatorskie. Dane- 
mi były, „Wigilia św. Andrzeja" i „Dz.eoi muzy". 
Po przedstawieniu odbyła się zabawa z tańcami, 
która przy dźwiękach orkiestry 57 pułku przecią­
gnęła oię aż do godziny 6 rano. Bufet, prowadzony 
we wrasnym zarządzie, a zasilony darami ezłonków 
„Sokoła-, jako tei karty wstępu pi zynioeły brutto 
250 złr. Wydział „Sokoła" składa podziękowanie 
amatorom, którzy udział w przedstawieniu wzięli, 
jako też publicznośoi, która lieznem zgromadzeniem 
poparła cel, przez Sokolstwo polskie wytknięty.

Opieka nad karczm ą. Przyjaciel L u d u  ogła­
sza, co następuje:

„W Denysowie w powiecie tarnopolskim żył pa­
roch ruski który postanowił sobia oduczać swych 
parafian od pijaństwa. Założył Tow * strzemięźli- 
wośoi, wygłaszał kazania przeciw pijaństwu, odby­
wał zgromadzenia, zwoływane celem ponozania o- 
wieczek i praca ta zaczęła bardzo dobre wydawać 
rezultaty. Wtem uskarżył się na niego dzierźawoz 
propinacyj, . paroch otrzymał niebawem <-d staro­
stwa tarnopolskiego następujący pod 1. 8577 okól­
n ik : „Dzierżawca propmacyi w Denysowie użalił 
się, że pi zełożony gminy do spółki z proboszczem 
dopuszczają się nielegalnych czynów, celem zmusze­
nia mieszkańców do powstrzymania się od napojów 
wyskokowych i od odwiedzania karczmy, wskutek 
czego propinaoya -ponosi szkodę. Zanim zbadam po- 
daue w oskarżeniu fakty, wzywam waszą wielsbność 
do natychmiastowego zaprzestania szykan, na jakie 
karczmaiz bywa narażony, i do nieozynionia niczego, 
ooby mogło podkopywać prawo propinacyjne, w prze- 
oiwnym razie każde tego rodzaju wykroez°ni« karać 
będę aa koszt winnych. C. k. starostwo w Tarno­
polu."

Germanizacya na Śląsku. Język polski na Śląska 
zmienił się dzisiaj wskutek wytrwałej pracy germa- 
nizatorów na jakiś żargon, zupełnie niezrozumiały 
dla Polaka. Że tak jest, niech za dowód służą na­
stępujące wyrażenia. Zamiast imiou Jan, Wawrzy­
niec, Paweł, Woje ech, Franciszek, lud śląski stale 
używa: Johana, Lorenz, Paul, Adalbert, F ra n z  
i t. d. Sposób pozdraw inia staU jest następujący: 
Galopsei Jesus ChristuĄ!) (Gelobt sei J. Chr. i 
albo G likkau  i t. d. Środki lecznicze noszą nazwy 
w ustach ludu robutniozego takie n. p.: Flussrauch  
kadzidło); Eibisch  (ślaz); K a m ilk i (rumianek); 

Brausepulver (proszki musujące); Zupploster (du- 
chyl); Zo/tk i ćulupki); 'Eitischuwy sojtek  (ślazowy 
ulopek); Geisty  (spirytusy); n p. mówi j: proszę 
mi dać kamforowego geistu; tej (ziółka); F em hiel 
(koperek); Getle (cukierki) i t. d. bez końca. Tak 
wygląda na Śląsku język polski. I dotąd nikt nie 
r. zpoczął tam walki z germanizmem —  dotąd o stosun- 
ka h śląskich i Krzywdach, jakie się tam dzieją 
ludności polskiej, ani razu nie dał się słyszeć głos 
poselski w Radzie państwa.

0 zamordowaniu Huliciusów denoszą z Pragi 
7 bm : „W miasteczku Mszenie pod Melnikiem za- 
moidowano byłego sejmtwegj pos.a młodoczeskiego 
Fianciszka Stan. Hulioiusa i jego małżonkę. Nieznani 
sprawcy napad'i go w domu. leżącym przy lynkn. 
Teś iow& Hulioiusa odniosła przy tem ciężkie rany. 
Hulic us cnego wieczoru do godziny 11 bawił w 
resUuraoyi, następnie udał się do domu. Nazajutrz 
rano znaleziono zwłoki jego z roztrzaskaną czaszką 
w sieniach domu, co wskazuje, żo mordercy ruż za 
nim wtargnęli do domu. Żona Huliciusa zakłutą 
zestała niezliczonemi pchnięciami. Teściuwą przy- 
wiócouo do przytomncśei mimo Ciężkich skaleczeń. 
Zeznała ona, że mordercami byli dwaj nieznani męż-
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cayźni. Zbrodniarze zabrali pugilares z niewiadomą 
kwotą i zegarek kieszonkowy. HuliciuB był wybi­
tnym członkiem partyi młodoozeskiej i należał do 
kolegiom młodoozoskich mjżów zaufana. We Msze- 
nie piastował dawniej urząd burmistrza, a obecnie 
od kiiku lat był starostą miejscowego „Sokoła" 
Będąc szczerym przyjacielem nieboszczyka Hawli 
czka, brał on czynny udział w ruchach r. 1848. 
Przed 3 Jaty ożenił się powtórnie z córką powa­
żnego cbywatda priskiego. Był też współpracowni­
kiem N arodnich L istów  i zwierzchnikiem młodo- 
(zezkiego klubu w Meluiku. Liozył lat 78, a żona 
jego 30.

Z Wiednia donoszą nam : Staraniem hr. Łosia, 
port* do R&Jy państwa, zawiązało się tutaj nowe 
Stow_ zyszenie Polaków „ S t r z e c h a " .  Stowarzy­
szenie to powstało z dwóch dtwuyeh, a mianowicie 
„Lutni" i „Zgody". Jego dążnością jest zgromadzić 
ludność polską, zamieszkałą w Wiodniu, pod jeden 
óaoh, pielęgnować język, sztukę, literatuię, śpiew 
polski *.tp. W dniu 1 bm. odbyło się walne zgro- 
madzcuie pod przewodnictwem hr. Łosia Bo dłuż 
szych dyskusjach przystąpiouo do wyboru zarządu i 
wydzułu nąwego Towarzystwa. Wynik następujący: 
Prezes p. Pius Twardowski, starszy radca lin., za- 
stępcy prezesa Teofil B eńkowi-ki, pr zemysłowiec, i 
Br. Szumlakowski urzęanik kolejowy; wydział: Wal. 
Iwiński, korespondent handlowy, Bom Pgner, za 
rządca fabryki, Prauciszek Ed Windakiewicz, urzę­
dnik banku dla kra;ów koronnych Nik. Grill, me­
chanik, Kasp. Szobo i I Olszowy.

Z W arszaw y donoszą, iż I rzed kilkoma dniami 
przystąpiono do odnawiania pałacu Łazienkowskiego. 
Wywołało to rozmaite komentarze. Według jednej 
wersyi zamieszka nowy e a r na kilka dni w Ła 
zienkacb w przejeździe do Darmsztadu; według in­
nej osiądzie na stałe w Warszawie wdowa po zmar­
łym carze i onierze sobie retydencyę w pałacu Ła­
zienkowskim. Rozumie się samo przez się, że chodzić 
może jedynie o rezydowauiu w lecie; pobyt bowiem 
w jesieni i w zimie w nisko położonych i wilgotnych 
Łazienkach jest niemożliwy;

Poszukiwanie spadkobierców. W arse. gub. 
toiedom donoszą o następujących spadkach, waku­
jących po a księdzu Stanisławie Białym, Michale Ma­
kowskim , księdzu Bartłomieju Pcwalskim, admmi 
stratorzo parafii Dąbrówka w dekanacie radiymió 
skin:, Sylwestrze Houcherze i Janie Szubińskim.

Henryk Houssaye, głośny historyk francuski, zo 
stał w piątek wybrany członkiem akademii francu­
skiej. Padło na niegu 28 głosów; Zola nie otrzy­
mał tym razem żadnego głosu Henryk Houssaye, 
urodzony w Paryżn w r. 1848, zdobył sobie gł> śne 
imię jako historyk i krytyk. W r. 1867 pojawiło 
się pierwsze jego iz(#ło: rozprawa o malarzu Apel 
lesie. W wojnie r. 1870 odznaczył się w bitwie pod 
Champigny, a mając zaledwie 23 la t, otrzymał le­
li ę honorową. Był następnie redaktorem Journal 
dtp Dćbats i Bevue des deux mondes. Dzieło je­
go: „Histoire d’Alcibiade et de la mort de Perikles 
jusqu’aux trents tyraas", otrzymało w r. 1874 od 
akademii francuskiej ustanowioną przez Thiers * wiel­
ką nagrodę. Z innyoh dzieł jego wymiereć należy: 
„AtLćnea Rome et Paris, 1’histoire et les moer6“ i
n  '

„L’art franę ris depnis dix ans".
Ilość katolików. N» całej kuli ziemskiej znaj­

duje się tbecnie 220,498 000 katolików, co stanowi 
okcło 17%  ogólnej ludności całego świata. Arcybi­
skupów hierarchia katolicka liczy 189 , biskupów 
zaś 730.

Zola a poJróiacb i uczeniu się obcych ję­
zyków. W rozmowie z korespondentem Sund-ay- 
T im em  Zols tak się wyraził o pcdróiach i ocucę 
języków: „My Francuzi nie lubimy podróżować. Je 
steśmy pcd tym względem dziwnym narodem, a jeśli 
nam zarzucają, że zawsze s:edzimy w domu, to od 
powiadamy, że nam Francva wystarcza. To samo 
dotyczy nauki obeyoh języków: przyczyny klęski 
naszej z r. 1870 poczęści odnieść należy do naszej 
nieznajomości języków obcych. Co więoej, kiedym 
był w szkołach, pokłaJaliemy naszą dumę w tern, 
aby op*ócz francuskiego nie uczyć Bię żadnego in­
nego języka. Za „szyk" uchodziło 1 kceważyć na­
uczycieli innych języków Niestety, sam bynajmniej 
nie jestem cd tej rrguły wyjątkiem. Nie władam 
n. p językiem o/ielskim tak, ie nie mogę nawet 
czytać artykułów o mnie drukowanych w angiel­
skich i amerykańskich pismach. Cokolwiek lepiej ro­
zumiem włoską mowę, dzięki znajomości łaciny i 
temu, że przez dwadzieśc a dwa lata przebywałem 
w Prowansyi. A jednak pomimo, żem syn Włocha, 
nie umiałbym się rozmówić w języku mego oj*a. 
Wierzaj mi P a D , że rod tym względem jest«m \ iel- 
kim nieukiem. Sąd/ również że ta niemajoireść 
obcych języków zniechęcaN mnie zawsze do podró 
żowaoia, gdyż popiostu boję się kraju, którego mo­
wy nie rozumiem."

W ytrzym ałość lodu. Gd)’ nadchodzi pora, w któ- 
rei lód zaczyna kusić łyżwiarzy, o drożność naka 
żuje przekonywać się pilnie o wytrzymałości lodowej 
powłoki. Oto kilka wskazówek w tym względzie 
Lód grubości 4 e.-ntymetrów utrzymuje ciężar po- 
jedyńezego człowi-ka; lód grubości 9 centymetrów 
wytrzyma oddział żołnierzy, idących j-den pe dru 
gim; lód dwunastcceutymetiowy wytrzymuje oiężar 
dział dziewięciocentymetrowych, przewożonych na 
saniach ; lód szesnastoeentymetrowy wytrzymuje dzia 
ła  polowe, zaprzęzone zwyczajnie z jaszczykami 
wreszcie po lodzie dwudziestodziewięcioceiltymetro 
wym można przewozić największe ciężary.

ł M J M t e i  ta flo w , literaclie 1 * ,* .
—  Z teatru. Wczorąjszy, trzeci z rzędu, występ 

p. M o d r z e j e w s k i e j  w „Fedorze" Wiktoryua 
Sardou był podwo.nie interesująoym. Raz ze wzglę­
du na świetną mistrzowską grę, którą, jak zawsze, 
przykuwała do swojej osoby całą uwagę pnbliczno- 
ści, powtóre ze względu na okoliczność, iż dał spo­
sobność poznać nową i niegrywaną przez nią dotąd 
na polskich scenach kreacyę, która w poważnej skali 
dramatycznego talentu wielkiej artystki naszej nie­
poślednie miejsce zajmuje.

Uczucie miłości, namiętności, pragnienie zemsty, 
wciela p Modrzejewska na przemian z potęgą i eks- 
pressyą, uwydatniając z nieporównaną prawdą wal­
kę tych uczuć, które miotają duszą mściwej a pó- 
źu‘ej szalejącej z miłości i rozpaczy Rosyanki. Jej 
Fedora, to typ skończony, opracowany z silną cha­
rakterystyką. wielką oryginalnością w wyborze środ 
ków, z wielką szlachetnością w pojęciu i przeprowa 
dzeniu. P. Modrzejewska stopniuje w zdumiewający 
siłą prawdy sposób napięci# dramatyczne roli i 
wstrząsające, zwłaszcza w czwartym akcie, akcenta 
ro li, wobec czego silą wrażenia pierwszych dwóch 
aktów traktowanych z pewną powściągliwością, wy­
daje Bię Błahszą od następnych. — Kulminacyjnym 
punktem gry była scena ostatniego aktu, w której 
przychodzi między nią a Loiysem do najcięższego 
wyznania, przyznania s ę  do popełnienia strasznej 
denuncyacyi. Ta scena, zakończona mistrzowsko od­
tworzonym momentem tr»g ezmgo k na n i a  pod wpły 
wam tiucizny, była wstrząsając, i w całej grozie 
wielce estetyczną.

Przedstawienie odznaczało się starannością. Z po­
śród współgrających zaszczytnie wyróż, ła się do- 
sk nałem odtworzeniem roli hrabiny Olgi pani L e- 
s z c z y ń s k a .  (wp.)

—  Moje dziad, opowiadanie mamusi przez An­
toninę Domańską. Nakładem Michała Arcta w W ar­
szawie pod tak<m tytułem wyszła świeżo, opatrzona 
sześiioma obrazkami i kolorowaną okładką, książe­
czka dla dzieci. Matka czworga pociech, z których 
najstarszy synek już w gimuazyum, opisuje ich za 
jęcia, nauki, 2 abawy i przygody codziennego życia 
w sposób żywy i interesujący młodego czyteluika.

— Dzieł W. Szekspira tom IV, wydauy przez 
firmę Gebethnera i spółkę, zawiera dwie tragedye: 
„Hamleta" i „Króla Lira w przekładzie L Ul­
richa

—  Robinson hruzoe , słynne przygody rozbitka 
na bezładnej \ yspie, książka, Ltórą czytał każdy, co 
ozytaó umie, wyszły w nowem wydauiu z kalorowc- 
mi obrazkami, nakładem księgarni Himmelblaua w 
Krakowie.

—  Dla małych dzieci na upominki gwiazdkowe 
wyszły w ozdobnych wyaaniach z cbrcmolitografia 
mi: „ Z a b a w y  w w o l n e j  c h w i l c e  w po ko 
j u  i o g r o d z i e " ,  oraz „ P o g l ą d o w e  a b e o a  
d ł o" .  Nakład Himmelblaua w Krakowie

—  Chatka pod lasem, zbiorek wierazy i kome­
dyjek dla młodzieży, ułożony przez p. Stefana Gar 
barskiego, wydała firma Gebethnera i Adolfa. Roz 
maitośó zebranych w zbiorku tym utworów prozą i 
wierszem niemałą jest zaletą w oczaoh młodocia 
nyeh ozytelników.

—  Zbiorek pieśni polskich, obfity
ułożony, wyszedł w taniem , 8-centowem 
nakładem i druidem p. Józefa Styfiego 
myśli*

Mianowania. M in i s t e r s tw o  handlu zamianowało 
podoficerów rachunkowych. Tomasza Pop.elaka ' W i­
ktora Rosenraucha, asystentami pocztowymi, a dy 
rekcya poczt i telegr fów we Lwowie przeznaczyła 
pierwszego d o  Rzeszowa a d r u g ie g o  d o  Kołomyi

trage-
Modrze'

zawie

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  13 grudnia: „Makbet" 
dya w 5 aktach W. Szekspira. (Występ p 
jewskiej).

W p i ą t e k  14 grudn:a: Pizedotawienie 
szone

W s o b o t ę  15 gruduia: „Rodzinne gniazdo* 
sztuta w 4 aktach W. Saderminna (Występ p. Mo 
drzejewskiej)

W n i e d z i e l ę  16 grudnia: „Makbet", tragedya 
w 5 aktach W. Szekspira. (Wyatęp p. Modrzejew 
skiej)

P rzy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pam ię'ajm y

s Towarzystwie „Szkoły ludowej1*.

i dobrze 
wydaniu, 
w Prz ■

oraz odaział Gtalicyiskiego hipotecznego Banku 
akcyjnego w Ozerniowcach, Kołomyi i Stanisła­
wowie.

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n  ę). — Przypędzono dnia 10 i 11 
grudnia 1894 na targ 4683 sztuk.

N otow ano: Prosięta od — do —- złr. za parę. 
Chude 32 — do 36-— . M ięsne od — do — złr. 
Tuczne 32 do 37 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 4658 sztuk 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  11 grudnia. 
Płacono za 100 kilogr, netto: Pszenica od 6 70 
do 7 35. Żyto od 5*50 do 6 15 Jęczm ień od 5-35 
do 7-— . Owies z opłatą akcyzową od 6 10 do 
6 40. Groch od 9*— do 11-— .T atark a  od 8 50 
do 9 50. Proso od 6 '—  do 7*— . Fasola od 10*— 
do 12 — . Jag ły  od 11*—  do 13-—. Siano od 
—  * — do 3-— . Słoma od —»— do 2*— . Koni­
czyna na paszę od — •— do 3 20. Ziemniaki za 
hektolitr od 1*50 do 1 7 0 . Ja ja  za kopę od 2 '— 
do 2 20. Masło za garniec od 4*— do 4*50. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — ‘—  do 
78-— . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 58 '— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — •— do — •— . Wyka o d —. — d o —*—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •—  do 
— . Koniczyna nasienna czerwone za 100 klg 
— •—  do — •— . Kukurudza za 100 klgr. — •—
do —•— . Rzepak zimowy o d  do — ■— .
Rzepak jary o d —1— do — •— . Kapusta w gło­
wach świeża za kopę od — ■— d o -------

Spsstnc ' >ala ■m że*r#l*gfciite
(podług obBcrwatorymm krakowskiego). 

Kraków, dnia 11 gruduia.

w o se rą j 
g . 1 0  w

d r ś  
g. 6 raao

dsiń  
g . 2  pop.

OUaieni# powietrsa 
(sred. do 0) 753 7 752 3 ■*« 751*lnu»

Tessperstnra 
w  stopniaok Gelaimasa — l n 6 — 2°,0 — 1°4

Ktermank i saoc wi*trr 
(0  — cisu , 1 0  bursa1 W SW 1 WS W1 WSW 1

WslgofcEość w s ą lę d a e  
(w  odi itfecoV) 96% 94% 88%

Stan nieba 
0 p o g  , 1 0  rap j,oci» . 10 10 10

Dział ekonomiczny.
Dostawa mąki dla wojska. In tendantura 10 

korpusu w Przem yślu rozpisuje dostawę 1600 
eetnarów metrycznych mąki pszenicznej Nr. 3 
do wypiekania sucharów wojskowych. —  Termin 
wniesienia ofert upływa 27 grudnia 1894. In - 
formacyj bliższych udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Wycofanie z obiegu jednoreńskowych biletów 
bankowych szybko postępuje. Wszystkie będące 
jeszcze w obiegu nie przechodzą kwoty 19 7 mi­
lionów złr. W ciągu tedy czterech miesięcy w y­
cofano 3 8 1 2  milionów, t. j. prawie 70%  całej 
emisyi. W parlamencie, w ciągu rozpraw budże­
towych, niejednokrotnie kładziono nacisk na tru ­
dności, jakie ta operacya przedstawi. Upewniano, 
że punliezność pochowa skrzętnie jednoreńskówki 
papierowe i że srebro masami wpływać będzie 
napowrót do kas państwa. Jak mało było słu­
szności w tych przewidywaniach, wykazuje sprawo­
zdanie z ruchomego długu państwa; lo samo znajdu 
jemy w tygodniowych spraw ozJan.ach, jakie podaje 
Austro-W ęgierski Bank o zmianach w swych za 
pasach gotówki w brzęczącej monecie. Bank n. p. 
wydal obu rządom dotąd 25 G milionów srebrnych 
guldene w w celu wycofania papierowych. Zapas 
srebra w Banku, który 23 lipca wynosił 164 m i­
liony, wykazuje teraz 141-7 mil., t. j. różnicę 
22 3 mil. Wycofano tedy już około 35 milionów. 
Bez wątpienia przed oznaczonym prawnym  termi 
nem 30 czerwca 1896, papierowe zł. reńskie zu 

znikną z obiegu w państwie.
Opalanie lokomotyw odpadkami naftowemi. 

Utowarzyszenie austr. dystylatorów naftowych w 
Wiedniu donosi kraj. Tow. naftowemu, że celem 
w ypróbow ana odpowiednich odpadków naftowych 
(mazi) do opalania lokomotyw został kupiony apa- 
la t Po ldeu’a i umoutowany w w edeńsko floris- 
doriskiej dystylarui nafty we Florisdoi fie.

Sprzedaż komisowa zboza rosyjskiego w  Au­
stryi. Zarząd rosyjskich południowo-zachodnich 
kolei żelazuych Jgłasza o otwarciu sprzedaży ko 
misowej rosyjskiego zboża w Austryi. W tym 
celu zarząd porozumiał się z niektóremi baukami, 
które przyjęły na, siebie obowiązek dokonywania 
sprzedaży przysłanego do A ustryi zboża rosyj 
skiegn przyjmowania go na p r^  chowanie w m a 
gazynach i wypożyczania worków, potrzebnych 
przy wyładowaniu zboża. Operacyj tych podjęły 
się dokonywać: galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
handlowe we Lwowie, operujące w Brodach, 
Podwołoczyskach, Tarnopolu, Lwowie i Krakowie

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegram y B iu ru  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 12 grudnia, Wczoraj po południu przy­
jął cesarz ambasadora rosyjskiego Łobanowa na 
audyencyi uroczystej dla pizyjęcia kredytywy, po 
twierdzająeej go na dotychczasowem stanowisku.

Później przyjął na audyencyi prywatnej księcia 
Czarnogórskiego i potem oddał mu wizytę w ho­
telu. Wizyta trw ała kwadrans.

Wiedeń, 12 grudnia. Dzisiejsza W n. Z tg  ob­
wieściła ustawę o kontyngencie rekmtów, dalej 
ustawę o skrócone.u postępowaniu W rozpraw,e 
nad sądowem postępowaniem w spraw ach cywil­
nych.

Wiedeń, 12 grudnia. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu Izba poselska przyjęła w roz­
prawie szczegółowej ustawę o k o l e j a c h  lo 
k a l n y c h  i d r o b n y c h ,  odrzuciwszy wniosek 
p. Biankinfego, aby ta ustawa nie miała zasto­
sowania do Dalmacyi.

Wśród rozprawy m inister handlu odparł z obu­
rzeniem insynuacyę p. Luegera, jakoby rząd dla 
Wiednia był mniej życzliwym, niż dla prywa­
tnych przedsiębiorców —  i oświadczył, że ustawa 

kolejach lokalnych nie może stosować się tyl­
ko do Wiednia, bo przecież należy uwzględniać 
wszybtkie gminy w Ogólności.

W dalszym toku posiedzenia pp. Tschernigg. 
Sieinw ender i towarzysze przedłożyli wniosek o 
rozszerzenie ustawy z dnia 31 marca 1890 o 
zmniejszenie opłat należytościowych od przen ie­
sienia własności. Ubytek w dochodach da jię po­
kryć przez podniesienie podatku od obrotu efe­
któw na giełdzie i podatku od gry giełdowej i 
od wygranych na loteryi, oraz przez zaprowadze­
nie nowego podatku od spadków nieprzewidzia­
nych.

Wiedeń, 12 grudnia. Izba poselska odrzuciła 
dziś wniosek L u e g e r a ,  domagający się posta­
wienie na dzisiejszym porządku dziennym spra­
wozdania w przedmiocie spoczynku niedzielnego 
i otwarcia granicy rumuńskiej.

C h l u m e c k y  oświadczył, że i on pragnie, 
aby ustawa o spoczynku niedzielnym została w 
b.eżącej sesyi załatwiona, dlatego wyznaczy je­
szcze na następny tydzień posiedzenia Izb®.

Projekt ustawy o lokalnych i drobnych kole­
jach przyjęto bez rozprawy w trzeciem czytaniu. 
Również bez rozprawy przyjęto w drugiein i trze­
ciem czytaniu projekty ustawodawcze w sprawie 
ulg naltżytościowyuh dla pożyczek Czech, gmiD 
miejskich Czerniowiec i Bielska, tudzież dla ku­
ponów częściowych zapisów długów krajowych, 
powiatowych i gminnych.

P izysąp iono  w dalszym ciągu do szczegółowej 
rozprawy nad ustawą k a rn ą , mianowicie do 
28 - 3 2 .

Wiedeń, 12 grudnia. Fremdenblatt dowiaduje 
się z pewnego żm iła , że m isja szefa sekcyjuego 
W itteka w Budapeszcie wcale się nie powiodła, 
bo nie udało s;ę doprowadzić do usunięcia nie' 
porozumień z rządem węgierskim w sprawie ko- 
lei południowej. P. W ittek powrócił już do W ie­
dnia.

Czeska Lipa, 12 grudnia. Na miejsce zm arłe­
go Schmeykala posłem do s-sjmu krajowego został 
wybrany prawie jednom yślnie kandydat niemiecki 
Bartel.

Budapeszt, 12 grudnia. Izba poselska przyjęła 
bez rozprawy projekt do ustawy o tymczasowem 
uregulowaniu stosunków handlowych z Hiszpanią.

Paryż, 12 grudnia. Prezydent Izby poselskiej 
B o u r d e a u  d z i s i a j  r a n o  u m a r ł .

Słychać, że rząd przygotowuje projekt do u- 
stawy, aby ubogiej rodzinie B>urdeau’a w yzna­
czyć pensyę roczną w kwocie 10.000 franków.

Rzym, 12 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby poselskiej galerye były nabite. Posło­
wie prawie wszyscy stanęli na miejscu.

P. Cofojani oświadczył, iż cofa swoją interpe- 
lacyę, w której domagał się użycia odpowiednich 
środków przeciw tym, którzy posiadają ważne 
dokumenta, odnoszące się do sprawy banku rzym ­
skiego — a czyni lo dlatego, że Giolitti zamie­
rza owe dokum enta ogłosić.

Na to oświadczył Giolitti, że idąc za opinią 
komisyi którą zaprosił na naradę, składa owe 
dokum enta prezydentowi Izby.

Na to znowu oświadczył prezydent, że według 
jego zdania prezydyum nie może przyjąć owych 
dokumentów.

Hałas n& lewicy i głosy upominające się u od­
czytanie tych dokumentów To dało powód do 
ożywipnej rozprawy nad tern czy dokumenta m a­
ją być odczytane, — a Giolitti oświadczył, iż vr 
lej mierze spuszcza się na Izbę.

Wśród naprężonej uwagi całej Izby zabiera 
głos prezes gabinetu Orispi i oświadcza, że teraz 
nie rozchodzi się tak jak dawniej o odczytanie 
sprawozdania komisyi parlam entarnej, lecz o do­
kumenta. których ireść i znaczenie znane jest 
tylko jednem u posłowi. Jeżeli Giolitti mniemał, 
że powinien je ogłosić drukiem, to powinien to 
był uczynić. Te dokumenta mogą odnosić się do 
jakich zbrodni albo do oszczerstw. Dlatego pyta 
się, kto zechce wziąć na siebie odpowiedzialność 
za to.

Na to odezwał się głos ze skrajnej lewicy: 
Odpowiedzialność spada na tego, kto dokumenta 
przedkłada.

Crispi odparł na to przecząco, bo przecież jest 
nietykalność parlam entarna. Dlaoego wypada, aby 
Giolitti wziął na siebie odpowiedzialność. Gdyby 
Izba poleciła ogłosić owe dokumenta, wówczas 
on wstrzymałby się od głosowania, aby uniknąć 
udziału w nierozważnem postanowieniu. Zgroma 
dzeuia, które się same szanują, powinny badać, 
a następuie dopiero wyrokować, ale nie uchwa­
lać na oślep. (Okhskij.

Rozprawa, która przybrała cechę burzliwą, za­
kończyła się wnioskiem, sformułowanym przez 
Bonghi’eg&, zawierającym wezwanie do prezy 
denta Izby, aby wspomniane dokumenta zwrócił 
Gionttfem u, by sam Giolitti zrobił z ńich tairi 
użytek, za jaki — weaług swego mniemania, m o­
że wziąć na siebie odpowiedzialność. W niosek 
ten został odrzucony 239 głosami przeciw 24. 
Prezes m inisterstwa Crispi, wszyscy ministrowie 

członkowie prezydyum  Izby wstrzymali się od 
głosowania.

Potem p. Nicolo postawił wniosek, aby prezy­
dent Izby dokumenta przez Giolitti’ego złożone 
oddał temu sędziemu, który prowadził śledztwo 
wstępne w procesie o zabranie i ukrycie doku­
mentów.

Rzym, 12 grudnia. Izba poselska wybrała ko- 
misyę dla zbadania dokumentów Giolittiegc.

Komisya zebrała się na posiedzenie bezzwło­
cznie.

Rzym, 12 grudnia. Komisya badała przez całą 
noc dokumenta złożone przez Giolitti’ego. S ły­
chać, że komisya jeszcze dziś wezwie do prze­
słuchania osoby iuteresow iue i przedłoży spra­
wozdanie Izb;e.

Dzienniki potw;erdzają wiadomość, że prezy­
dent Izby podał się do dymisyi.

Królestwa Polskiego — •— mrk. 4°'0 listy likw. 
Królestwa Polskiego — *— mrk.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 12 grudnia 1894.

K u rs  w  wal.  
a u s t r .

z ł r . ct.

100 ---
100 05
124 30

99 65
123 75

97 90
1042 ---

393 50
124 45

60 92%
12 19

9 89
46 60

5 87

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7 ’07  ra n o ,  8 ra n o ,  1038 r i n o ,  9 ' 2 0  w ieczór ,  
10-55 w ie cz ó r .  Do W iednia. 5 4 0  ra n o ,  6 40  r a n o  9 2 5  r a ­
no ,  3 0 5  po  p o ł u d n i u ,  10 w ieczór .  Uo W arszawy : 5 40  r a ­
no,  9 -25  ano,  6 05  w ieczó r .  Do O święcim ia: 6 05 wiec-zór. 
Do S u ch e j: 8  4 0  ra n o ,  7-0-5 w ieczó r .  (O d  1-5 c ze rw c a  do 15 
w r z e ś n i a  do Chabów ki: 8  25  r a n o ) .  Do W ieliczki: 12 w  po ­

ł u d n i e ,  8 1 0  w ieczór .  Do R zeszow a: 6 4 0  w ieczór .

Do Krakowa przychodzą
Ze Lwowa: 5 r a n o ,  6 2 0  r a n o ,  2'2-5 po  p o ł u d n i u ,  8*20 
w ieczó r ,  9-4-2 w ieczó r .  Z W iednia; 6 ' 4 t  r a n o ,  9 -48  rano ,  
8 45  w iecz ó r ,  10-10 w ieczó r .  Z W arszaw y: 9-4-8 ra n o ,  5 
po p o ł u d n i u .  Z O święcim ia : 7 ’33 ra no .  Dd S u c h e j : 6  05  
r a n o ,  8 5 5  r a n o ,  10 5 7  ra n o ,  4  33 p o  p o ł u d n i u ,  8 -20  w ie ­
czór . O d  2 5  c z e r w c a  do  15 w rz e ś n ia .  Z Chabówki: 7-40  
w ieczó r .  Z W ieliczki: 8  05  ra n o ,  6  19 w ieczó r .  Z Rze­

szowa : 8 5 5  ra n o .  (C zas  ś ro d k o w o -e u ro p e j sk i . )

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr.  Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
c yi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Gwiazdka się zbliża, a tern samem zwiększa 
się troska rodziców, co na podarek w tym dniu 
dać swoim dziatkom. Jeżeli na podarek dla dzie­
ci w wieku ponad 3 laLa wymienimy Rychtero- 
wskie skrzynki budowlane z kotwicą, wiemy 
dobrze o tern, że nie podajemy nie nowego. Ale 
właśnie jest to wielką i rzadką zaletą tej zabaw­
ki, że się nigdy nie starzeje. Przez uzupełnienie 
nowemi kamykami pozostają skrzynki budów lane 
zawsze nowemi. gdyż każdy kamyk odznacza się 
jakąś nowością i skrzynki wskutek uzupełnienia 
nabierają większej wartości i są bardziej zajmu- 
jącemi. Na wyliczenie licznych zalet tej zabawki 
nie starczyłoby miejsca; dlatego odsyłamy do ilu­
strowanego o p isu , jaki można dostać od firmy 
F. Ad. R ichter et Cie w Wiedniu, a przedewszy- 
stkiem do samych skrzynek bu low lanych : ich 
zalety są najlepszem poleceniem. 2 8 3 9 —1

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4%  węgierska renta złota . . .
4 %  węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn .........................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 marek ........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 12 grudnia. R u b l e  134-50. Cena nafty
16-------------•— Spirytus gotowy 15 7 0 .— Żyto na
wiosnę 5'86 —0-00. Pszenica na wiosnę 6 88 do 
0'00. Owies na wiosnę 6 07 — 0’00.

Wiedeń, 12 grudnia. 4%  oblig. poż. kiaj. z 189l 
95*70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 96*50; 4°/0 
galic, fund. propin. 96 80; 4 % %  list. banku kraj 
100*45; 5 % -owe obligi banku krajowego 102*— : 
4°/0 ftst. kred. ziemsk. 56 ret. 97-— ; Akcye Karola 
Ludwika 217*— ; Akcye kolei lwowsko czerń. 
292*— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 150 50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  153*75; losy z roku 
1860 na 100 złr. 163*— ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  195*75; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 393*50; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 442*— ; Liinderbank na 200 złr. — 
275*— ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1042 —

Berlin, 12 grudnia. Godzina 2 mimlt 50 po poł 
Austryackie kredyty 237*75 mrk. Węgierskie kre­
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 101 80 
mrk. Austryacka srebrna renta 96*50 mrk. W ę 
gierska złota renta 101*10 nirk. W ęgierska renta 
koronowa 94 80 mkr. Austryackie banknoty 163*95 
mrk. Akcye kole' lwowsko-czerniowieckiej 142 25 
mrk. R u b l e  221*50 mrk. 5%  lifty zastawne

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u je  
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia 
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r C W iz y j.

Kancelarya adwokata

Dra Hermana Seinfelda
znajduje się

przy Placu Dominikańskim L. 1.
(2953 3 4)

Dr. M. AFFE
adwokat w Strzyżowie 

poszukuje rutynowanego koncypienta.
(2946 2 3)

Zwracam y uwagę na ogłoszenie polskiej agen- 
cyi „W iktoryi" w  Krakowie’ 2963 1 2

T he M utual
Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń w N. Jorku.

Czysto wzajemne. Żadni akcyonaryusze.
Największe bezpieczeństwo. 

Niedoścignienie wysokie udziały*. 
Majątek 31 grudnia 1893 przeszło 9 0 7  mil. fr. 
Stan ubezpieczenia . . . .  4 .1 5 9  mil. fr. 
W y p ł a t y  ubezpieczonym od 

istnienia To w a rzystw a  . . 1 .9 9 3  mil. fr.
Osobliwe poręczenie dla austrya- 
ckich ubezpieczonych 1,021.124 
koron w 4-procentowej rencie zło­
tej, złożone w c. k. ministeryal- 

nym urzędzie wypłat.
Bardziej szczegółowe wyKazy i informacye przez

Generalną agenturę -2939
D LA  G A L1C Y I Z A C H O D N IE J

Maurycy Irlicht
K raków , u lica  M ik ołajska Nr. 5.

Skrzypce z roku 1671
z napisem*. „Nicolaus A m atius Gremonien.-Hio- 
ronim i filii A n ton ii K °pos fecit Ao 167l u, 
świadczącym o ich autentyczności, s ą  d o  

sprzedania.
Nadmienić się godzi, że skrzynce wyrobu tego 
mistrza sprzedano przed kilku dniami w Berlinie 

za 10.000 złr. w. a.
Adres właściciela poda Admimstracya N ow ej 

B cjorm y. 2680

tfl:
Broszurę pod powyższym tytułem , wydaną na­

kładem Tow. „Szkoły ludowej" można nabywać 
w Administracyi „Nowei Retormy" i we wszyst­
kich Księgarniach. Egzem plarz 10 ct. Z przesył- 
ką pocztową 15 ct.____________________________

f l n m  h a n lrn iA fU  i I r a n ł n r  U i u m i a n u  l A k h R A  U f lP U Q T I M A  [ sPrzedaJe P °d najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i z*
UUIII u a i l l l i m y  I lUllllUI w y m i a n y  J n n u u n  n u u n o  IIIN M  |jtty zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papieiy.

K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y ,  L i n i a  A « B , uskutecznia odwrotną pocztą bez uczenia prowizyi

zagraniczne papiery, akcye, 
Zlecenia z prowincyi

07610212
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krabów, Rynek gl, Ł. 13,

poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana -  W ynajem  przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

0 rozmaitych zapachach.
1 karton 6 kawałków 55 ot. 
1 kawałek . . . 10 ot.

Wodę koionską i perfumy
silnej woni. na wagę.

:ArtyMnoaletowB.

Na drzewko!
K e k o r a c y e  i  o z d o b y .  

L a  m e t a
w ło s  a n io łó w  z ło ty , s r e b rn y  i m ie n ią c y .

Girlandy złote i srebrne. 
Pozłótke złota i srebrna.a v  u

Diamentyne błyszczącą. 
Lichtarzyki ozdob. i zwykłe. 
Przyrząd do świec, i gaszeń. 
Świeczki woskowe barwne.

R E  IM  i  F R I E D R I C H
K r a l t ó w ,  u l .  F l o r y a ń s l s a ,  4 5 ,

polecają: 39 9(3 104

D c k o r a c y e  n a  d r z e w k o
dostarczamy s o r t y m e n t a  u k o m p l e t o w a n e  do ubrania całego drzewka począwszy

o d  5 0  c n t .  d o  5  z ł r .
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.

Na gwiazdkę!
Przedmioty do malowania

7, t e r r a k o t y  i d r z e w a  b ia łeg o .

Farby do tychże malowań. 
Kasetki

z f a r b a m i  ole jn .,  a k w a r e b  i em a l io w .

Kasetki „Spritzmalerer. 
Aparat do wypalania.
Sztalugi, kasety, palety, werniksy 

i pędzle malarskie.

W ałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi,

C e r a t y .

Rogożki
kokosowe, trzcinowe.

Chodniki
ceratowe, kokosowe.

A rtyk u ły piwniczne.

znajdz ie  u m ie sz cze n ie  w w iększym  s k a r ­
bie od  N ow ego  R o k u  2960 l 3 

A d re s  w A d m in is t ra c j i  a n o n s ó w  L .  
Plohna, Lw ów , ul. Karola Ludwika.

24-letnia, bezdzietna, wy­
kształcona, przystojna, z 
dobrego, domu, p o s iad a ­
jąca  15.000 złr., dla b ra ­

ku odpow iednich znajomości, pragnie 
tą drogą poznać człowieka, o d ­
powiadającego jej wymaganiom. Ka­
w a le r ,  w średnim wieku, przystojny, 
inteligentny (urzędnik, doktor  praw, m e­
dycyny) byłby zupełnie odpowiedni. — 
U prasza się o przesłanie fotografii pod 
a d r . : M. I. post. rest. Kraków. 2 9 6 1  1

K raków , ni. S ławkowska, L  29.
dos ta je  codz ien n ie  ftwieże.

łososie morskie, łupacze, pła- 
stugi, sole i tarbuty, sanda­
cze rosyjskie , szczupaki rze­

czne i okonie. 2966 1 8
P r z e s y ł k i  u s k u te c z n ia  od w rotn ie .'—  U p r a s z a  

s ie  o w czesne  z a m ó w i e n ia .

S k l e p
dobrze  się rentujący. jes t  do wynaję­
cia od 1 stycznia 1895. przv ni. K ro ­

woderskiej, L. 39. 29/2 1 3

C y r k  J a n u ł y
Kraków, ul. Dietla.

W e  czwartek d. 13 grudnia b. r.v 
o gódz 8 wieczór

Wielkie Przedstawienie.
W y s tę p  now o z a a n g a ż o w a n y c h  a r ty s tó w  - p rodu -  
boye ś w i e tn i e  t r e s o w a n y ,  h kon i .  —  Z a k o ń c z y  
po r az  o s ta t n i  r * l v » . t o .  k s iąż ę  p i e k ł a ,  w y k o n a ­
n y  p rze z  D yr .  J a n s l y  n a  b i a ł y m  o g ie rze  w śród  
o g n i  s z tu c z n y c h ,  u rz ą d z o n y c h  p rz e z  p y r o t e e h n i -  

ka  p. J u l i u s z a  W olf fa .
J u t r o  p rz e d s t a w ie n ie .

2975 1 Iłyrekcya.
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WhCZWŚtl
l-rrum m j u t h ?  n  to ?. T. PuM lcincfei, i i  

tylko w tro c iu  u  Dóiirsniakoirą prawAilwoie 
ręczymy, j r ie l l  sp a ik ik a id sg o  pudełka zaopa­
trzoną joct n a u y m  wła«n«rączny» ptdpiaam, 
jak o ttf  podtriaom aa iw g o  odsonego General­
nego Doehucey.

Seniette Hygienique z a m ia s t  p u d r u  do  u- 
  _ p i c k s / a n i a  p łc i  tw a ­

rz y ,  z a  p u d e łk o  w y s t a r c z a ją c e  na  2  m ie s iąc e  
1 z łr . tv5 et. 2 8 8 3  3 O

S k ład  w K i ak o w ie  u Jó/efa  H a ­
n a k a , ulica" S ze w sk a .  L. 5.

Zabawki tanie
są w handlu

W. Co Angfelusa
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie, ul. Grodzka, 2.
Zamówienia zamiejscowe załatwia od­

w ro tną  pocztą. 2 8 2 0  7 «

Ziółka p iersiow e
D r a  S e e b u r g e r a .

• Jedyny ś r o d e k  prze. iw  chorobom  p łu ­
cnym , m i a n o w i c i e :  uporczyw ym  k a ta ­
ro m , k a s z lo m , z ap a le n iu  g a rd ła ,  
chrypce, zaflegm ien iii itp

P u k ie t  2 0  i-cntów, p ocz tą  o 1 0  e t.  w ięce j.
D o  n a b y c i u  w  ap te ce  pod  „Złof ii g ł o w ą “ A r ­

n o ld a  R e ife ra  d a w n ie j  L e o n a  R o sn e ­
r a  w K ra k u n  ie. 2 2 3 3  2 6  0
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Ciągnienie dnia 30 grudnia 1894 r. 
L O S Y

11 orjpalifi rysnili M i i
są do nabycia w tutejszej Kasie miejskiej i w  tu­

tejszych instytucyach i handlach.
1 9 " C e n a  l o s u  X  z ł r .  w .  a .

Dochód przeznaczony stosownie do woli ś .  p. Mistrza na 
pokrycie kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej.

Zamawiać można pod adresem: B- Filiński,  sekrekarz
Komitetu, Kraków, ulica Krótka, L. 5. 2651 10 0
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Wifli
d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ły  |c s z c ż j  pi z -c i^ m ę ti ; .ru n o w iu  tmc 

na jm i szy  p o d a re k  gw iazd k o w y  d la  d J .- j  n u l  trz y  b ita . Ń ndto  
są  one ta h sz o . ja k  k a żd y  in n y  p o d a re k , p o n iew aż  t r w a ł o ś ć  
i c h  w y n o s i  w i e l e  l a t ,  a  i po t y m  c z a s ie  d a ją  > 
je sz o z e  d o p e łn ia ć  i p o w ię k sz a ć . P ra w d z iw e

kotwiczne skrzynki budow lane n a

J f e

s ą  j e d y n ą  z a b a w k ą ,  k tó r a  w e  w sz y s tk ic h  k r a ja c h  d o z n a ła
n ie p o d z ie ln e g o  u z n an ia  i p o c h w a ł  i k tó r a  od  w s z y s tk i c h ,  g j j 
co ją z n a j ą ,  z p r z e ś w ia d c z e n ia  uo raz  da le j  p o le c an ą  to*_K\\  
b y w a .  K to  j e s z c z e  nio zDa te g o  j e d s n e g n  w s w o im  ' ' '  
r o d z a ju  ś r o d k a  do  z a jęc ia  i z a b a w y ,  n iech a j  soliio ozem  
p ręd z e j  s p ro w a d z i  od podp i .a r ie j  f i rm y  now y, b o g a to  
illu s tro w a .iy  c e n n ik  i n ie c h a j  p r z e c z y t a  pom ie szcz o n e  
t a m  b a rd z o  p o ch le b n o  d o l i rnzdan ia .  -  P r z y  z n k u p m c
t r z e b a  w y ra ź n ie  ż ą d a ć :  k o tw icz n y ch  s k rz y n e k  b rd o -
w la n y ch  fi e t l te r a  i o d rz u c ić  energic zn ie  k a ż d ą  s k r z y n e c z k ę  bez  fa b ry c z n e j  m urk i  
k o tw ic y  jako n ie p ra w d z iw ą ; k to  I jo p i em  z a n i e c h a  tę  p r z e s t r o g ę ,  ten  m oże  ba rdzo  
ta tw o  d o s ta ć  |o dno  7. b c z w a r to ś c io w y c h  n a - l a d o w a ń .  P r a w d z i w y c h  k o tw ic z n y c h  
s k r z y n e k  b u d o w l a n y c h  m o ż o a  d o s tać  po c e n a c h : 35  k r . ,  70  k r . ,  8 0  kr . ,  5 z t r .  i wyżej

we w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  z a b a w e k .
N o w o śc i R ic h te ro w sk io  za tiaw k i w c ie r p l iw o ś ć : J a jk o  K olum ba, U sm ierzy c ie l, P i t a g o r a s ,  

ć w ik ,  R o zw ese lac z  i td .  N ow e ze sz y ty  z a w ie ra ją  ta k ż e  w ysooor z a jm u ją c e  z ad a n ia  do 
p o d w ó jn y ch  z a b a w e k . C en a  każdej zab aw k i 35 k r. P ra w d z iw e  ty lk o  ze zn ak .em  k o tw ic y !

F .  A . d .  R i c h t e r  <& C i e . ,
Pierwsza austr -węjr., ces. i król nprzyw, fabryka skrzynek htidowlsn ych,

W ied eń , 1. U lic a  N ib e lu n g e n  4. R u d o ls ta d t,  N o ry m b erg a , C lten , R n tte r riam , Londyn E.C., J \
N ow y Y ork . 1 —  — —a-- i

O iT R K E K E H E
p r z e d  b l a g ą  l  o s z u s t w e m !

W iadom o ws>ystkim, że Galicya jest  rajem dla rozmaitych oszustów wie­
deńskich i zagranicznych. Codziennie czytamy o wysprzedażach z pow odu rze­
komych krachów itp. blag. Ogłaszane przez nich rozmaite lichtarze, tacki s reb r ­
ne, kubki, sitka — wszystko to blacha mosiężna pociągana niklem

Uwngn. Aby uchronić Publiczność przed wyzyskiem, przyjęliśmy W y -  
sp rzad L aż wyrobów z paten tow anego  ameryk. s reb ra ,  największej fa­
bryki na świecit>, która z pow odu stagnacyi oddała  nam tylko za cenę roboty 
t j. za 5 złr. następujące przedmioty, dopóki zapas starczy:

6 szłuk najlepszych noży stołowych z angielskim ostrzem,
6 sztuk ameryk. patent, srebrnych widelców z jednej sztuki,
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srobrnych,

12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych,
1 wielka ameryk. patent, chochla srebrna,
1 mniejsza ameryk. patent, srebrna chochla do mleka.

Razem sztuk 32 tylko za 5  ztr.
Oprócz tego na życzenie dodajemy :
6 sztuk deserowych noży z ang. ostrzem.
6 sztuk deser, widelców z patent, amer. srebra z jednej sztuki.

12 sztuk tylko za Q ztr. I O  ct
A m e r y k f  ń s b ie  p a te n t ,  s rebro  j e s t  b i a ł y m  m e ta lem ,  z ac h o w u je  b ia ło ś ć  s r e b r a  p rz e z  30  

la t ,  i j e s t  n ą j z d r o w s z e m  w u ż y c iu  1 s m a k u .
Wfi| a n i a ł e  to  n a k r y c i e  n a d a j e  s ię  takżo  n a  p o d a re k  g n i a z d k o w y  lu b  n o w o ro c z n y .  -  Ż e  

og łoszen ie  nasze n a jrzete ln ie jsze  ,  z o b o w iązu jem y  s ię  p u b l i c z n i e  od e s ła ć  p ie n ią d z e ,  
k o m u  s ię  t o w a r  n i e  s p o d o b a

G łó w n a  agen eya  „ W IK T O R Y A “  R jn e k ,  L . 15 I  p ę>ro, w  K r a ­
k ow ie , w t y m  d o m u ,  g d z i e  p a n o r a m a .  — N a s z a  m - r k a  o c h r o n n a :  K o ro n a  I f irm a  „ W ik to ry a 11. 
W y o y łk a  n a  p r o w i n e y ę  z a  p o b r a n ie m  pocz tow em  lub  za  g o to w k ę .  2 9 6 2  1 2

Proszek do ozyazoret Ibł 8 ot.
Z a p r a s z a m y  P a n i e  do  o b e j r z e n ia  n a jp ięk n ie jszych  naczyń  kuchennych  n i ­

k low anych , t r w a ł y c h ,  z d ro w y c h ,  z a p r o w a d z o n y c h  w  n a d w o r n y c h  k u c h n i a c h ,  a  b a rd zo  ta n ie l i .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu z n a n i prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

p o le ca  h an d e l 2 0 1 9  3 3  %
W . A D A M O W IC ZA

w  B r o d n o h
1 fu n t  „ f a m il i jn e j11 b a rd z o  d o b r e j ............................................ z ł r .  t .40
1 ra n t  „ M e lan g e  d e  M o sk a u 11 w o ry g in a ł ,  o p a k o w a n iu  z łr .  2 .5 0
1 fu n t „ I m p e r ia l11 c e s a rs k ie j  w  o ry g in a ł ,  o p a k o w a n iu  z ł r .  3 .50
1 -u n t w y siew k ó w  z n a jle p sz y c h  h e rb a t  k w ia to w y ch  z łr .  1 .2 0
Cognac fran cu sk i k u racy jn y  ‘/ i  f la szk a  *** z ł r .  3 .2 0

Apteka pod „złotą głową“
A R N O L D A  R E I F E R A

dawniej Leona Rosnera 
w  Krakow ie, Rynek główny,

utrzymuje na składzie w szelf ie  środsi lecznicze krajowe i zagraniczne, 
artykuły gum owe i przyrządy chirurgiczny, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne natura lne  i sztuczne i t. p.
Nadto , oleca własnego wyrobu :

„W in a  lecznicze**, jako  to :  ch inow e, z żelazem, pepsynowe, rum - 
barbarow e i t. p.

„W odę kolońską**, nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicz 
nym, po 30 ct. i 50 ct.

,E)ll4rfr do zębów**, wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zę­
bów, nadzwyczaj przyjemny jako  płukanka do ust.

,Z ió łka D ra  Seebnrgera**, jedyny środek przeciw uporczywym 
kaszlom i katarom , zaflegmieniu i chrypce, paczka po 20  ct. 

„Puder antjseptyczny**, zasypka dla dzieci, w nader  praktycznych 
puszkach po 40 ct.

„W odę leśną**, odświeżaj, powietrze w mieszkaniach, po 50 ct. flaszka, 
i  „Specyfik** przeciwko edgniotom, 50 cL flaszeczka. 2 4 3 3  18  o

Z drukarni Związkowej w Krakowie

jest nąjtańszem i najlcpszem oświetleniem w  teraźniejszości. 
W  porównaniu z palnikam i A rgand ’a lub Schmetterling'a 

oszczędza się przeciętnie połowę gazu.
j e s t  z n a c z n ie  j a ś n i e j s z e  od z w y k łe g o  ś w i a t ł a

Gazowe światło żarowe
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe

Zniżona cena lampy (palnik, knot żarowy i cylinder) 
bez montowania 5 z łr. 30 ct.

g azo w eg o  lub  e lek trycz  ego ś » i  r 
tła  / .arow ego ;  p o t r z e b a  w ięc  m niej 
p ło m i e n i  n iż  d o ty c h c za s ,  

n io  w y t w a r z a  p r a w i e  ż ad n e g o  c ie p ł a  i j e s t  
s p o k o jn em ,  ł a g o d n o m ,  d la  oka  m i łe m  ś w i a ­
tł em .

da je  c z t e r y  r a z y  w ię k s z ą  j a s n o ś ć  a n iż e l i  
p a l n i k  A r g a n d ’u.

ro z p o ś c ie ra  s ię  ró w n ie j  n iż  in n e  p ło m ie n ie  
ga zow e .

n i e  d y m i  a n i  n i e  k o p c i  n i g d y ,  su f i ty  n i e  
c ze rn i e ją ,  ozdoby  n io  b r z y d n n ,  a p o w ie t r z e  
pozosta je  czys te ,  n i e z e p u i t e .

m o ż n a  ł a tw o  z a p r o w a d z ić  bez j a k i c h k o l w i e k  
z m ia n  w d o ty c h e z a s o w e m  u rz ą d z e n iu .

iterrei
W l e a e ń .

Do nabycia w  Gazowni miejskiej w  K rakow ie. 2581 13 13

Śliczny podarek dla Pań.

z weneckim łańcuszkiem
Ł w I g T A  O  T l i *  w r a z  e l e g a n r k i e m  p u d e ł k i e m ,  j ę ­
l i  J f l l a U  I ł  A i l K  ■ d w a b n ą  m a t e r y ą  w y śe ie lo n em .

ć 14-karatow ego złota złr. 11.50.
W y s y ł k a  t y l k o  z a  z a l i c z k ą .

W l l h .  G r o s z j u m i e r ,
ro k  za ło żen ia  1854. 2 8 2 7  4 5

Wiedeń, IV.; Margarethenstrąsse 45.

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a j

i
135 42 0 £

P ilip to n , w o d a  o d m ł a d z a j ą c a  w łosy ,  j e d y n y  w swoim ro d z a ju  ś ro d e k ,  k t ó r y  po  k i l k u r a -  i  

v  zow em  u ż y c i u  p r z y w r a c a  w łosom  s iw y m  łu b  w y p ł o w i a ł y m  n a t u r a l n y  ko lor .  C en a  *4
.. 1-^^ -- 1 „V_ TA _ a. A

A  f la k o n u  .  1 z ł r .  5 0  et.  y

k  H a g u o D n a ,  z n a k o m i ty  ten  ś ro d e k  u s u w a  c z e rw o n o ś ć  n o s a  i tw a rz y ,  s k ó rę  oczyszcza  ^  
1  z p ry s z c z y  i t r ą d z ik ó w ,  za

4  s k ó rk a .  C en a  f lakonu

.cii o tu u rn  uouwai .wuwau uubu 1 Lwat/zjj *
w, z a p o b i e g a  tw o r z e n iu  się  zm a rsz c z ek ,  l i s z a i  i z g r u b i e n i u  n a -  
........................................■ • 1 z łr .  50 ct. > ’

lr A Tą To Ti» A X V o T. ł»’jL Tn Te ’ -  A TA Tf tTk łk irA TA ''a ’> ik W ą ^ l

[ F r a n c i s z e l Ł  J a n  K w i z d a
e. i k! a u s t r  weg.  i k ró l.  r u m u ń s k i  d o s t a w c a  n a d w o r n y . I

O d 30  la t  w sta jiiiuek  nadw ornych , w w ię­
kszych stajn iwch w ojskow ych  i cyw il­
nych u ż y w a n y  w  ce lu  w zm ocn ien ia  i przy -

  w rń cea ia  sil P °  w ie lk ich  trudach  , w _ _
zw ich n ię c ia ch , sk rę c e n ia c h , s tw ard n ien iu  śc ięg ien  i tp .  n a d a j e  

k o n io w i  zdo lność  do  w ybitnych  u sług .

Kwizdy płyn w zm ocnienia
c. i k. uprzyw. woda do mycia koni.

Oena flaszki 1 złr. 40 oentow.

Główny skład: Kreisapotheke Korneuburg b. Wien.

I T r z e b a  u w a ża ć  n a  p o w y ż sz y  z n a k  o c h r o n n y  i ż ą d a ć  w y r a ź n i e  I

Kwizdy płynu na wzmocnienie* I
P ra w d z iw e g o  d o s ta ć  m o ż n a  w k a ż d e j a p te c e  i d ro ą u e ry i .  302 18 19 I

Inteligentna Polka
p s n n a .  26  la t  l icząca ,  z n a j ą c a  s ię  b a r d z o  dob rze  
n a  p ro w a d z e n iu  do m u ,  po szu k u je  p o s ad y  to w a ­
rzyszk i lu b  o p ie k u n k i starszej p an i,  
a lbo  w jręczyc i*  Ik i gospodyni dom u.

b a s k a w e  z g ło s z e n ia  p od  ad r .  5Ir. 2222 po ­
s te  r e s t a n t e  I z d e h n i k .  2 9 3 7  2 2

Lampy
w o g ro m n y m  w y b o rze  do  w sze lk ic h  ^  

celów  o ś w ie tle n ia  p o leca

Now3 otworzony skład z cH  k. uprz. s try k i 
„ H .  I J l t m a r 4'

K raków , R ynek  główny, *<. 12.
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y k o n u ją  s ię  o d w ro ­

tn ie .  R y su n k i do  d y s p o z y c y t 3 >8 2 2 7  30(
lfc»bo:r«■*!.— o  f j *.3aA«>.

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, ni. Szewska, L. 18,

p o le c a  swe d o b re  i u tu rui cc

ofidenburgskiewina
b ia ł e  po  50,  65 ,  7 5  c t.  i 1 z ł r .  b u te lk a  
c ze rw o n e  po  5 5 ,  65 ,  8 0  ct.  i  1 z ł r .  b u t e lk a  

W  "  hec/kJLrli znaczn ie  tan ie j, m
2 7 5 5  10 12

Pijaństwo lyleczslne
z w ie d zą  lub  bez w ie d zy  pijąfcogo , a  ś r o d k ie m  
do tego,  k tó r y  s ię  w  l i c z n y c h  w y p a d k a c h  o k a z a ł  

s k u te c z n y m ,  jest

„ANTIMETHYSTIKON“
(Eliksyr przeciw pijaństwu).

Z a ż y w a n i e  tego  ś r ' d k a  w z b u d z a  od razę  p r z e ­
c iw  n a d m i e r n e m u  u ż y w a n i u  n a p o jó w  w y s k o k o ­
w y ch  , p o le p sz a  a p e t y t  i o d d a je  n ie s z c z ę ś l iw e g o  
r o d z im o  i z aw o d o w i .  B l iż sze  s zc z eg ó ły  w  p r z e ­
p i s a c h  o u ż y w a n iu .

C en a  duszki 1 z łr . 50 ct.
P r a w d z i w y  w y s y ł a  za  z a l i c z k ą  a p tek a  „ a  

m ag ] a r  horonfthox“  w K oszycach  
(K a sc h a u ) W ę g r y .  2 4 6 4  17 20

Józef Rudnicki
w K rakow ie 2855 5 o 

Rynek gl., w hotelu Drezdeńskim.
Telefonu Nr. 15, poleca:

Kamizelki wełniane, Koszula flane­
lowe, Pończochy, Skarpetki.

Cena kamizelek od 4 do 18 złr., ko ­
szul od 4 do 6 złr., pończoch od 1.50 
do 9 złr., skarpetek od 50 ct. do 4 złr.

q  R 4 C 3 E N O Ś Ć ! " M

. ’ S. W. NIEMOJOKTSUEGO q
u  Sukiennice ,  L. 28 ,  do s ta ć  m 
^  m o ż n a  2863 5 10 W

“prajbortw i  dmtiio
< po bajecznie niskich cenach. 9)'
B W y b ó r ‘ olbrzymi. — Sortym ent Q - 

o d  50 centów wzwyż.

B o n y
N i e m k i  , P o l k i  i F r a n c u z k i , O f i c y a l i - t ó w  
p r y w a t n y c h ,  o raz  s ł u ż b ę  d w o r s k ą  i  

m i e j s k ą  p o leca  i u m ie s zc z a  
k o n c e s y o n o w a n e  p rz s z  c . k . N a m ie s tn ic tw o

Biuro wywiadowcza i Kantor sług
w  K r a k o w i e  2694 9 12

*lac Szczepański, £.. 7.

Największy skład

Maszyn ao szycia
wyłącznie systemu Singerie

Józefa Iwanickiego
zastępcy

w K r a k ó w  ie
Rynek gł., L. 25.

1753   120 0
Na w ypłaty m aszyny 
do 28 złr. i w y ż e j.-  .
Gotowką I 0 ° / o  taniej

w Krakowie, Rynek, Linia A-B,
p o l e c a  2706 9 o ^

Śliwki i powidła bośnia­
ckie, orzechy włoski®,

< tureckie, amer ykańskie,
< marony włoskie, figi, 
i  malagę, daktyle, różne 
5 marynaty
ą  wszystko po niskiej cenie, 
j  Przy handlu

Spokoje do śniadań.

N a jle p sz e  i n a j ­
trw a ls z e

POMPY
do celów  g o s p o ­
d a r s t w a  w ie jsk .  
i  p r z e m y s ł o w y c h , , 
j a k o  toż m otory i wodociągi d la
m ia s t ,  w s i ,  d w orów ,  w i l  i t. p . 
u r z ą d z a  A .  K R Y Z ,  f a b r y k a n t ,  
w H ra n ic a c h  (M. W e i s s k i r c h e n ) .  

P r o s p e k t a  d a r m o  i o p ła tn ie .

1 I

Prace ręczne Sz. Pań
juko to :  malouiinio nu atłasie i szkle, 
hafty na pluszu i ak sam ic ie , wyroby 
na kanwie paciorkowe itp , z któ ych 
to robót wykony/*uje gustowne kaset­
ki, neceserki, tytonierki, portfele, 
podstawki pod zegark i, albumy, 

ramy, pugilaresy itp
Specyalny Zakład galanteryjny

F. Andraszka i Sp.
K raków , nl. Bracka, 7, parter.

Łazienki
wraz z calem urządzeniem i ogro­
dem, w Wadowicach, są z wo­

lnej ręki do sprzedania. 
2945 3 3 Franciszek Kuzia.

Cztery pokoje
na I  piętrze, od frontu,
z balkonem, przedpokojem i kuchnią, 

do wynajęcia zaraz. 
W iadom ość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4 . 2531 is 0
Papier z fabrjKi Braci Fiałkowskich w Bielksu. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


